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Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 
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dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 


Hr, Badeni o adresie do tronu. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi adreso- 
wej Izby poselskiej złożył hr. Badeni, jak 
nam już wczorajsze telegramy doniosły, ważną 
deklaracyę co do stanowiska swojego wobec 
projektu adresowego większości. Przebieg tego 
ważnego posiedzenia komisyi adresowej był na- 
stępujący: 

Przy dyskusyi szczegółowej nad ustępem 
czwartym projektu hr. Dzieduszycekiego, traktu- 
jącym © ugodzie z Węgrami, zażądał poseł 
Schücker, aby ustęp ten zredagowano w 
myśl żądań mniejszości. 

P. Stürgkh (wiernokonstytucyjua wielka 
własność) sprzeciwił się temu, albowiem jego 
stronnietwo osobny przedłożyło projekt adresu, 
który pozostaje w sprzeczności z projektem 
adresowym większości. 

P. Pinińhski zaznacza, że odnośny ustęp 
projektu adresowego większości czyni, jego zda- 
uiem, zadość wszelkim wymaganiom. i 

P. Hohenburger (niemieckie stronnictwo 
ludowe) yważa projekt adresu większości za 
nie dający się poprawić i dlatego stronnictwo 
jego mie będzie brać udziału w rozprawach 
adresowych w komisyi. 

Uchwalono potem ustęp czwarty projektu adre 
sowego większości, a podjęto rozprawy nad u- 
stępami 5 do 9, traktującemi o narodowo-poli- 
tycznych i prawno państwowych kwestyach. 

P. dr. Goetz (liberał niemiecki) imieniem 
swego stronnictwa zrzekł się stawiania popra- 
wek do projektu adresowego większości, które- 
by ona stanowczo odrzuciła. 

P. dr. Pergelt (liberał niemiecki) uważa 
za rzecz niepojętą, dlaczego rząd nie zabrał 
głosu przeciw projektowi adresowemu większ0- 
ści, który w zasadniczych kwestyach pozostaje 
w sprzeczności z mową tronową. Mowea twier: 
dzi, że stronnictwa mniejszości mają prawo do- 
magania się wskazówki, jakie stanowisko zaj: 
muje rząd wobec postulatów większości parla- 
meatarnej. 

Przemówił następnie prezydent ministrów hr. 
Badeni. 

Mowea zaznaczył, że miał zamiar przemówić 
dopiero w pełnej Izbie. Ponieważ jednak nie 
bardzo zachęcają go do tego znane wypadki 
dni ostatnich, przeto oświadcza, że każdej chwili 
zastrzedz musi wolność przemawiania we wszelkich 
sprawach porządkiem dziennym objętych dla sie- 
bie i całego rządu. Aczkolwiek wezwanie wyszło 
właśnie od tego stronnictwa, które przez wy- 
padki dni ostatnich wcale go nie zobowiązało 
do szezególmiejszej dla siebie powolności, mimo 
to wobec postawionego wprost zapytania, za- 
biera głos tutaj, gdzie jeszcze bez przeszkody 
mówić można. 

Rząd, zapytany o stanowisko swoje wobec 
projektów adresowych, zwrócić musi Ga to uwa- 
gę, że obok projektu większości, przedłożyły 
także stronnictwa mniejszości kilka projektów. 
Za każdym z tych projektów mniejszości stoi 
z natury rzeczy tylko mała liczba posłów. Pro- 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


(Ciąg dalszy). 


Głvs Maksa rzadko dochodził go z sąsiednie- 
go pokoju, a natomiast coraz wyrazniej słyszał 
przyduszony, głuchy szept Morrysa, który mó- 
wił: 

— (o pan chce! Pies się przyzwyczaja do 
własnej budy. Wie pan, jak ja idę do Smolin 
skich, to mnie ogarnia takie dziwne ciepło, 
taki spokój, tak mi tam dobrze, jasno, wesoło, 
że potem ze.strachem myślę, że przecież muszę 
powrócić do siebie, do pustych ścian, do ciem- 
nego, zimnego mieszkania. Już mi tak zbrzy- 
dło kawalerstwo, że dzisiaj właśnie postanowi- 
łem... 

— QOświadczyć się... 
du — mruczał Maks. 

— Tak, oświadczę się i Zaraz po Wielkiej 
Nocy ślub. W czerwcu wezmę urlop i zawiozę 
żonę do Anglii, do rodziny. Ach! jaka ona była 
dzisiaj śliczna w kościele! — zawołał. 

— Któż to, ta ona, wybrana? 

— Dowiesz się pan jutro. 

— Niemka, Żydówka, Polką? — badał Maks 
zaciekawiony. 

— Polka. 
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a który to raz z rzę- 


Reformy“ w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 
i nz —"— "|" | 


referentem jego był dr. Giskra. 


jekty te poddają ostrej krytyce akcyę rządu, od 
którego tedy nie można żądać, aby się okwiad- 
czył za jednym z tych projektów mniejszości. 

Co się tyczy projektu adresowego 
większości, to należy odróżnić faktyczny 
jego moment od rzeczowego. Panowie ze stron- 
nietw mniejszości takiej jęli się taktyki, że pod- 
suwać zaczęli temu adresowi rzeczy, których ża- 
dną miarą wysnuć nie można z brzmienia pro 
jektu adresowego większości. Oni nawet przez 
okrzyki podsuwali mowcom myśli, których ci 
prawdopodobnie nie mieli. Gdyby panowie z 
większości takiej samej hołdowali taktyce, to 
należy przypuścić, że redaktorzy adresu mniej- 
szości znaleźliby się także w przykrem położe- 
niu, gdyby od nich zażądano jasnych komenta- 
rzy do poszczególnych ustępów ich przedłożeń 
adresowych. 

Pod względem rzeczowym stanowisko rządu 
jest jasne i ścisłe. Zostało one zakreślone przez 
mowę tronową, która jest aktem rządowym i 
obrona jego jest obowiązkiem rządu. W tych 
granicach musi rząd oceniać adres większości. 
Rząd nie może 81ę identyfikować z 
adresem większości, jak i posłowie z 
większości uchwalili adres bez poprzedniego po- 
rozumienia się z rządem. Nie było też żadnego 
do tego powodu, bo zarówno jak rząd ułożył 
awój program w mowie tronowej, tak przysłu- 
guje wszystkim stronniectwom prawo i obowią- 
zek przedstawienia swych życzeń i postulatów 
w adresie do cesarza. 

Prezydent ministrów zazcaczył jednak otwar- 
cie, że niezupełnie się zgądza z brzmie- 
niem owych ustępów, nad któremi się toczą 0- 
brady, i że jako referent byłby je prawdopodo- 
bnie inaczej opracował; ale nie widzi w nim 
owej sprzeczności z mową tronową, na jaką 
wskazali posłowie z stronnictw mniejszości. 

Tak np. słyszeć tutaj można było nieraz pod- 
czas rozpraw słowo: „federalizm“. Mowca nie 
chce się wdawać w szerokie rozprawy, Konsta- 
tuje jednak, że słowo „federalizm* nie znajdu- 
je się zupełnie w projekcie adresowym, a jeżeli 
użyte wyrażenia w ten zrozumiano sposób, to 
tekst adresu nie dał do tego żadnej faktycznej 
podstawy. 


Prezydent ministrów odczytuje ustęp 2 jedne- 
go z dawnych adresów do tronu. Ustęp ten 
brzmi: 

„Nieoszacowaną wartość przedstawia dla nas 
to, że Wasza cesarska Mość ukształtować chce 
państwo pod względem prawno państwowym na 
podstawie możliwie jak największej samodziel- 
ności poszczególnych królestw i krajów, a ró- 
wnocześnie na podstawie tej jedności, której 
domaga się koniecznie stanowisko mocarstwo- 
we panstwa. Uznajemy wespół z Waszą cesar- 
ską Mością, że ukształtowanie to stanie się na 
przyszłość czemó trwałem wtedy, gdy przepro- 
wadzone będzie z uwzględnieniem przeszłości 
poszczególnych królestw i krajów, z równą tro- 
ską o wszystkie narodowości, z równomiernym 
rozwojem we wszystkich częściach państwa, 
w duchu otwartej i wolnomyślnej polityki, tak, 
jak tego żądają potrzeby ludów*. 

Gdyby był w swoim projekcie adresowym 
obceny referent takich samych użył zwrotów, 
to panowie z Opozycyi byliby mutatis mutandis 
te same podnieśli protesty. Odczytany atoli u- 
stęp dotyczy adresu, który parlament uchwalił, 


Prezydent ministrów podnosi, że w mowie 
tronowej zamieszczono z zupełną rozwagą ustęp 
traktujący o autonomii. Rząd gotów jest trzy- 
mać się tej myśli I przeprowadzić ją, kierować 
nim będą jednak w tej sprawie nie polityczne, 
lecz wyłącznie rzeczowe motywa, albowiem 
rząd wychodzi z założenia, aby parlamentu nie 
obciążać zbytnio pracą, a ustawodawczą dzia- 
łalność Sejmów rozszerzyć. Myśl o zamachu na 
konstytucyę rząd odpiera, zaznacza jednak, że 


— Jeśli katoliczka, to nie pójdzie za pana, 
bo one się swojej religii trzymają z uporem 
pijanych. 

— Nie nie szkodzi, bo ja się panu przyznam 
po cichu, że Zaraz, skoro tylko zostanę na- 
rzeczonym, przejdę na katolicyzm. Mnie jest 
wszystko jedno, bo i tak moją religią jest mi- 
p. Jak teraz, to tylko Żona. 

— Tylko żonę można kochać i szanować, 
tylko żony godne Są uwielbienia. . 

— Immer langsam voran, lansam! jeszcześ 
pan nie był żonatym, spróbuj pat pietwej. 

Borowiecki przerwał im rozmowę. j 

— Maks, przyjdziesz do Kurowskiego“ 

— Przyjdę. A ty już wychodzisz ? 

— Tak, do widzenia panie Morrys! 

— Pójdę razem z panem. 

Obciągnął szybko surdut, pożegnał się i za- 
raz wyszli. 

W tej stronie Piotrkowskiej, pomiędzy Tyn- 
kiem Geyera a Ewangelicką, dosyć pusto było 
na trotuarach i cicho. 

Niskie, parterowe domy patrzyły na ulicę o 
świetlonemi oknami, przez które widać było do- 
skonale wnętrze mieszkań. 

Borowiecki milczał, a Morrys ciekawie zagłą- 
dał przez okna, i co chwila przystawał. 

— Spojrzyj pan, jak to ładnie wygląda! — 
zawołał, przystając przy jednem, przez które 
lekko przysłonięte, widać było duży pokój; 


nie jest wykluezoną poprawa konstytucyi. Do 
tej chwili nie pojawiły się jednak żadne kon- 
kretne w tym kierunku wnioski, 

Jeszcze raz podnosi prezydent ministrów, że 
jedyną wytyczną jest dla rządu mowa tronowa, 
z której przez nikogo nie da się on sprowadzić. 
Jeżeli stronnictwa wystąpią z konkretnemi wnio- 
skami, rząd zajmie wobec tych żądań i postu- 
latów stanowisko w duchu mowy tronowej. 

Młodoczech dr. Stransky, zaznaczył, że 
dzisiejsza większość pariameRtarna jest wyni- 
kiem wyborów, które przeprowadzono na mocy 
ustawy wyborczej, utworzonej przez lewicę 
Izby. 

P. ks. Scheicher (antisemita) oświadcza, 
Że nie będzie brał udziała w dalszych rozpra- 
wach, albowiem komisyą zajmuje „się sprawami 
politycznemi 1 prawnopaństwowemi, które pro- 
wadzą do zaostrzenia sytuacyj. Uspokoić umysły 
może tylko kwestya rolnicza i gospodarcza. 

P. Pergelt (liberał niemiecki) przyznał słu- 
szność wywodom prezydenta ministrów, który 
słowa „tederalizm* w projekcie adresowym wię- 
kszości nie odnalazł. Ale wniknąwszy dokładnie 
w myśl tego projektu adresowego, można odszu- 
kać, że „federalizm* stanowi cel polityczny wię- 
kszości, stanowi główną nić przewodnią projektu 
adresowego większości. Stanowisko większości 
parlamentarnej, która uchwaliła projekt adresu 
dra Giskry, było zupełnie odmienne od 
politycznego stanowiska większości dzisiejszej. 
Co do oświadczenia hr. Badeniego, że rząd stoi 
na stanowisku zakreślonem przez mowę tronową 
i zasadnicze ustawy państwa, musi mowca od- 
powiedzieć ze względu na przymus rozporzą- 
dzeń językowych: Timeo Danaos et dona fe- 
rentes. 

Dalsze ustępy adresu uchwalono bez zmiany 
a tylko przy 19 ustępie przyjęto także popraw- 
kę dr. Bulata 0 wybudowanie kolei żelaznych 
w Dalmacyi. Następnie uchwalono pro- 
jekt adresu większości w trzeciem 
czytaniu,asprawozdaweą komisyi a- 
dresowej w plenum Izby wybrano p. 
Dzeduszyckiego. 

Pp. Ludvigstorff i Pergelt zgłaszają 
projekty adresowe stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego wielkiej własności i nieraiecko-postępo- 
wego, jako vota mniejszości. 

Na tem ukończyły się rozprawy adresowe w 
komisyi. 


Deklaracya hr. Badeniego w sprawie adresowej 
jest wypadkiem dnia i będzie przedmiotem ob- 
szernej dyskusyi publicystycznej. Prawdopodo- 
bnie ani obstrukcyjna opozycya, ani większość, 
na której dzisiejszy rząd się opierał, z oświad- 
czeń hr. Badeniego zadowołone nie będą. To 
jest słabą, bardzo ujemną stroną stanowiska, 
jakie hr. Badeni zajął w chwili krytycznej, gdy 
ważą się losy parlamentu i rządu. 

Jeżeli prezydent gabinetu oświadczył , że nie 
solidaryzuje się z projektem adresowym więk- 
szości, to właściwie ta większość powinna po- 
stawić sobie jasno kwestyę, czy i z jakiego po- 
wodu ona ma się nadal solidaryzować 
z programem hr. Badeniego? Na usprawiedli- 
wienie swoje oświadcza hr. Badeni, że większość 
nie porozumiała się z nim wcale w sprawie 
projektu adresowego ; nie chce on jednak z tego 
powodu robić nikomu zarzutu, bo przyznaje się 
równocześnie, że i on układając program mowy 
tronowej żadnego ze stronnictw parlamentu nie 
prosił o radę. Hr. Badeni zapomina jednak, że 
wkrótce po owej mowie tronowej wybuchło prze- 
silenie gabinetu, które dopiero korona zażegnać 
zdołała. Zdawało się, że od chwili wydania 
rozporządzeń językowych do dzisiaj miał hr. 
Badeni czas i sposobność przyjść do przekona- 
nia, iż z postępoweami niemieckimi i socyali- 
stami rządy są niemożliwe i Że tylko na stron- 
nietwach szczerze autonomicznych oprzeć SIę 


stół na środku oświetlony wiszącą lampą, ob- 
siadła rodzina, 

Czerwony papa, obwiązany serwetką, nale- 
wał z dymiącej wazy ZUpę na talerze dzieci, 
które łakomemi oczami mierzyły ruchy ojca. 

Matka, tęga Niemka, 0 jasnej, uśmiechniętej 
twarzy, obwiązana niebieskim fartuchem, roz- 
stawiała talerze przed starą Siwą kobietą i sta- 
rym mężczyzną, który wytrząsał fajkę do po- 
pielniczki i opowiadał coś głośno, 

— [m musi być bardzo dobrze — szepnął 
Morrys, zazdrośnie obejmując oczami te zwykłą 
scenę. 

— Tak, jest im ciepło, mają apetyt i obiad 
na stole — szepnął niechętnie Karol i przy- 
spieszył tak kroku, że Morrys pozostał w tyle 
i wlókł się wolno, przyglądając się wszystkim 
prawie oświetionym oknom. 

a, był chory na silną nostalgię rodziny i mi- 

Borowiecki zmięszał się z tłumem robotników, 
wylewających się z bocznych ulic i napełniają- 
cych trotuary Piotrkowskiej; już od Przejazdu, 
płynął z niemi bezmyślnie. Do Kurowskiego | 
było jeszcze za wcześnie, do knajpy żadnej 0 
choty nie czuł wstępować, z domu wypędziła 
go nuda i chęć zagłuszenia się, więc się wlókł 
ulicą, nie wiedząc co zrobić ze sobą i z kilku 
godzinami czasu. Skręcił w ulicę Benedykta i 
wszedł na Spacerową, jako cichszą i bardziej 
ciemną ulieę. Chodził z jednego końca alei 
w drugi i zawracał. Chodził wprost po to, aby 


musi. Należało też przypuszczać, że między 
stronnictwami obecnej większości a prezydentem 
gabinetu zawiązał się ścisły stosunek polityczny, 
skoro stronnictwa te murem koło niego stanęły. 
Dzisiaj pokazuje się, że hr. Badeni nie ma wca- 
le zamiaru popierać autonomicznych dążności 
prawicy i daje jej nauki, dokąd dążności te się- 
gać mają i w jakiej stylistycznej powinny obja- 
wić się formie. 

Z oświadczenia hr. Badeniego ten jeden wy- 
snuć można wniosek , Że nie zgadza się on ani 
na projekt adresowy większości parlamentarnej, 
ani na projekty mniejszości. Wprawdzie hr. Ba- 
deni daje do zrozumienia, że on nie wysnuwa 
stąd żadnych poważnych konsekweneyj, bo stron- 
nictwa mogą tak samo wypowiadać swoją opi- 
nię w projekcie adresowym, jak rząd wypowia 
da ją w mowie tronowej. Trudno jednak pojąć, 
mimo tego twierdzenia hr. Badeniego, jak mogą 
pracować obok siebie: rząd i ciało ustawodaw- 
cze, gdy w najważniejszej kwestyi, bo w kwe 
styi ustroju państwowego, nie stoją na wspól- 
nym gruncie. 

Przez swoje wczorajsze oświadczenie wpro- 
wadził br. Badepi do obecnej, zawiłej sytuacyi, 
nowy czynnik rozkładowy. Pokazuje się, że 
prezydent obecnego rządu nie zżył się z wię- 
ksześcią, a do zaciekłej opozycyi pobudził mniej- 
szość. Więc cóż za interes mieć może ta wię- 
kszość, szczerze autonomiczna, w popieraniu 
rządu, który drży na odgłos federalizmu, który 
odsyła do ją do projektu adresowego Giskry, 
jako pierwowzoru dzisiejszych stosunków poli- 
tycznych? Od czasu Giskry upłynęło czasu 
sporo; a jego projekt adresowy najwidoczniej 
nie odpowiadał istotnym potrzebom, a tam, gdzie 
je wyrażał, nie został spełniony, skoro dzisiaj 
zachodzi potrzeba znacznie silniejszego i bar- 
dziej stanowczego zaznaczenia dążności autono- 
mieznych. E 

Hr. Badeni żąda, aby adres do tronu był pa 
rafrazą mowy tronowej i niczem więcej. Od 
czegóż więc w takim razie istnieje parlament i 
w jakimże celu redaguje on adres do tronu? 
Właśnie najwięcej żywotności i racyi polity- 
cznej ma adres do tronu, który nietylko nie 
jest parafrazą mowy tronowej, lecz w żąda- 
niach sięga poza jej ramy, lub wypowiada żą- 
dania od niej odmienne. Jest to oznaką, że mię- 
dzy rządem a parlamentem są różnice, które 
wyrównać mależy w drodze konstytucyjnej. 

Parlament, szanujący swa godność, nie po- 
winien w takim razie zrzekać się myśli uchwa- 
lenia adresu do tronu; nie powinna też, na- 
szem zdaniem, dzisiejsza większość austryackiej 
Izby posłów, odstąpić od zamiaru przeforsowa 
nia swojego projektu adresowego w Radzie pań- 
stwa, bez względu, czy on się podoba hr. Ba- 
deniemu, lub nie. 
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Korespondencja „Nowej Reformy". 


Lwów, 25 maja. 

(:) Walne zgromadzenie lwowskiego Koła 
męskiego Towarzystwa Szkoły ludowej, 
odbyło się dziś wieczorem w sali ratuszowej. 
Było to już drugie walne zgromadzenie, gdyż 
pierwsze: z powodu braku kompletu nie przy- 
szło do skutku. I drugie nie mogło się poszezy- 
cie jakiemś większem ożywieniem, gdyż z 344 
członków tego Koła zjawiło się zaledwie 20, 
i załatwiło się z porządkiem dziennym tylko 
dzięki przewidzianej w statutach, prawomoeno- 
ści uchwał drugiego walnego zgromadzenia, na- 
wet na wypadek braku kompletu, jeżeli pierw- 
sze z tego powodu nie może niczego uchwa- 
lać. 

Zgromadzenie zagaił przewedniczący zarządu 
dr. Balasits, poświęciwszy kilka słów pa- 


się zmęczyć, aby fizycznym wysiłkiem przyci- 
szyć te dziwne głosy, jakby sumienia, które się 
budziły w nim i rozdrażniały go coraz bole- 
niej i przechodziły następnie w głuchy jeszcze, 
nieuświadomiony żal Emmy. 

Zaczynał na nowo rozmyślać nad tym sto- 
sunkiem, który zerwał tak brutalnie i nieludz- 
ko i który ona dzisiaj przekreśliła pogardą pełną 
nienawiści. Nie był młodzieńcem niedoświadczo- 
nym, nie miał w sobie nie z sentymentalizmu, 
nie był zbyt skorym do odczuwania niedoli 
ludzkiej, a pomimo to gryzła go świadomość, że 
wyrządził wielką krzywdę. »» 

A poza tem, kiedy sobie przypominał Jej 
dawne pocałunki, jej miłość i jej szlachetność, 
to wszystko, czego pamięć wobec niej, tam u 
Endelmanów nie potrafiła przyspieszyć krążenia 
krwi — teraz, w takiem zdenerwowaniu prze- 
palało go jakiemś upartem, mocnem pragnie- 
niem. Zapraguął znowu jej miłości. | 

Nie mógł znieść spokojnie tej myśli, że się 
rozstali na zawsze, że nigdy już nie ucałuje 
jej ust, nie zobaczy tej dumnej głowy w swoich 
ramionach. Tak go oszałamiała ta myśl, że kil- 
kakrotnie szedł już ku jej domowi i z dener- 
wującem biciem serca myślał o jej okrzyku, 
z jakim go przywitała. Pamiętał dawne przy- 
witania, Ale nie poszedł, wracał znowu na 
ulicę. 

Byłby się musiał przecież usprawiedliwiać, a 
usprawiedliwiać się nie miał czasu. A potem 
gryzł go jakis wstyd tej zmiennej swojej na- 


mięci zmarłego członka „Koła* Feliksa Bień- 
kowskiego. Zgromadzeni uczcili ją przez po- 
wstanie, poczem przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego, t. j. sprawozdania 
zarządu. . 

Z przedłożonego walnemu zgromadzeniu dru- 
kowanego sprawozdania z czynności wydziału 
za rok 1896 wynika, że liczba ezłonków, śmie- 
sznie mała w stosunku do pola działania, nie 
zwiększyła się w roku ubiegłym. Wskutek tego 
braku poparcia z zewnątrz, musiał się zarząd 
„Koła* starać o inne źródła dochodów, jak fe- 
styny, odczyty i koncerty, które wspomagać 
musiały skromne dochody, płynące z rocznych 
wkładek. Do zdobyczy natury moralnej ustępu- 
jącego zarządu zaliczyć należy założenie bez- 
płatnej wypożyczalni książek szkolnych dla 
uczniów szkół ludowych, z której to instytucyi 
korzysta już obecnie około stu biednych ucz- 
niów kilku lwowskich szkół ludowych. Zdoby- 
czą natury materyalnej jest utrzymanie bezpła- 
tnego lokalu w gmachn ratuszowym, którego 
udzieliło prezydyum miasta, stale w przyja- 
znych z Towarzystwem Szkoły ludowej będące 
stosunkach. Sprawozdanie kasowe wykazuje zu- 
pełne zrównoważenie się dochodu z rozehodem 
(1.634 złr. 55 et.). 


Nad treścią tego sprawozdania, z którego po- 
za wykazywaniem wysiłków w celu zdobycia 
jak riajszerszych podstaw dla zadań Towarzy- 
stwa, wieje przykry jakiś oddźwięk bezsilności 
wobec apatyi społeczeństwa, wywiązała się 
krótka dyskusya. P. Lilien wyraził ubolewa- 
nie z powodu tak małej liczby członków To- 
warzystwa, obeenyeh na walnem zgromadzeniu, 
zaznaczając, Że ustępujący zarząd otrzyma 
wprawdzie absolutoryum faktyczne, ale absolu- 
toryum moralnego mieć nie będzie. Według 
zdania mówcy, za słabo zaznaczył ustępujący 
zarząd ubolewanie swe nad słabym udziałem 
publiczności w pracach Towarzystwa. Prezes 
Balasits odpowiedział na to, że nagany spo- 
łeczeństwu Koło dawać mie może w imieniu 
całego Towarzystwa, będąc tylko jedną jego 
filią. Mowea obiecuje sobie wiele od przyszłości, 
a ufność czerpie z kilku zainieyonowanych no- 
wości, jak „cegiełki*, które szkole bialskiej 
przyniosły 861 złr. 56 ct. i z rokowań z komi- 
saryatami miejskimi, które pośrsdniczyć mjg 
w zbieraniu wkładek rocznych itd. P.E. Adam 
zainterpelował zarząd o automaty, które dawały 
początkowo dość znaczne dochody, a obecnie 
nie prawie nie przynoszą. Następnie zapropo- 
nował mowca rozszerzenie wypożyczalni i na 
starszych także ludzi, nie mogących korzystać 
z wypożyczalni płatnych, a w końcu zapytał, 
co się stało z zamierzonem utworzeniem „Koła 
męskiego* w Rawie Ruskiej ? Imieniem zarządu 
odpowiedział p. dr. Balasits, że automaty, 
psute stale przez publiczność, wycofano z użytku, 
gdyż przestały zupełnie tunkcyonować, Obecnie 
zgłosił się jakiś mechanik, który podjął się 
próbnej rekonstrukcyi jednego automatu. Jeżeli 
się to uda, automat okaże się zdolnym do funk- 
cyonowania i będzie przynosił dochód, to pójdą 
za nim drugi, trzeci, czwarty itd. Kwestya roz- 
szerzenia zakresu działania wypożyczalni należy 
do następnego zarządu. Co do założenia Koła 
w Rawie Ruskiej to zarząd czynił w tym kie- 
runku odpowiednie usiłowania, ale przekonano 
się, że w Rawie Ruskiej, tak jak teraz stoją 
rzeczy, 0 polskiem Kole szkoły ludowej mowy 
być nie może. 

Na wniosek członka komisyi szkontrującej 
Dra Lisiewicza, udzielono ustępującemu wy- 
działowi absolutoryum i przystąpiono do wyboru 
nowogo zarządu. Prezesem wybrano ponownie 
prof dra Balasitsa, wiceprezesami pp Mi- 
chała Michalskiego i Michała Lityń- 
skiego. Skarbnikiem został dr. M. Liptay, 
a sekretarzem C. Godlewski. Do zarządu weszli 
jako członkowie pp. Stanisław Ciszek, Jan Ib- 
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tury, bo dobrze pamiętał i te przysięgi i te za- 
pewnienia wiecznej miłości 1 przyjażni. 

Wstyd było mu „również tego rozmazgajenia, 
jakie czuł w tej chwili Wziął się przecież za 
garść rozumn i zimnego, handlowego rozsądku, 
popełniał wiele rzeczy złych umyślnie, zaskle- 
piał się w sobie umyślnie i opancerzał serce 
egoistycznemi sofizmatami. 

Wyrzucał stale z budżetu swojego żyeia 
wszystko, eo tylko nosiło ślad jakikolwiek u- 
czucia, porywu bezwiednego, interesu ogólniej- 
szej natury — wszystko, co mogło przeszkodzić 
mu do zrobienia majątku i do spokojnego nasy- 
canla się życiem. ] 

Spekulował na zimno, uwodzi? kobiety na 
zimno, bo wypadały mu taniej, niż płatne ko- 
chanki, żenił się prawie DA zimno, wszystko 
obliezał i tak się trenował dobrze, że chwilami 
już czuł, że jest nowym, innym człowiekiem, że 
wyniesione z domu, ze szkół, ze społeczeństwa 
popędy, aspiracye i wierzenia — zagasły w nim 
zupełnie. 

Zdawało mu się tylko, bo przyszło coś, taka 
choćby pogarda kobiety, kiedyś kochanej, takie 
jedno nie, które swoją potęgą niewytłómaczoną 
skojarzeń zbudziło w nim na nowo tak staran- 
nie pogrzebane światy. 


(C. d. n.) 
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natowicz, Leon Lilien i Emi! Roiński. Delega- 
tami wybrano pp. dra J Czermaka, S. Ciska, 
dra T. Dwernickiego, J Fabiańskiego, dra Al. 
Lisiewicza, St Majerskiego, M. Michalskiego, 
G. Renta, J. Haładeja i Fr. Zmudzińskiego. Do 
komisyi szkontrującej weszli pp. S. Katyll, dr. 
Al. Lisiewicz i T. Dydyński. 
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Proces Tauscha i Lützowa. 


Zeznania Tauscha i Lützowa, jak wi- 
dzielimy z wczorajszych telegraficznych spra- 
wozdań, były właściwie zaciętą walką pomię- 
dzy obu oskarżonymi. Przesłuchanie dotyczyło 
zarzutu, iż Tausch inspirował rozmaite artykuły 
polityczne, wymierzone przeciwko wysokim dy- 
gnitarzom państwa i przeciwko cesarzowi. Przy 
każdym omawianym artykule powtarzała się ta- 
sama historya. Lttzow podnosił zarzuty prze- 
ciwko Tauschowi, Tausch stanowczo się wszyst- 
kiego wypierał. Tausch z góry i wzgardliwie 
traktował Liitzowa, Liitzow zaś wyraził się, iż 
go Tausch haniebnie skrzywdził. Obaj współoskar- 
żeni przeciwnicy byli rozdrażnieni i siedząc na 
przeciwległych końcach ławy oskarżonych rzu- 
cali ku sobie piorunujące spojrzenia. Tausch 
odpowiadał na wszystkie zapytania zręcznie i 
z pewną olengacyą i mówił jasno, doniosłym 
głosem. 

Kiedy Lützow twierdził, że z polecenia Tau- 
scha ogłoszony został w Welt am Montag ar- 
tykuł o nieporozumieniach w Radzie stanu, ja- 
koteż o nieporozumieniu cesarza z generałem 
Hahnke z powodu dymisyi generała Spitza, 
Tausch nadmienił, że nie mógłby nawet dawać 
Liitzówowi tak poufnych zleceń, ani nie udzie- 
lał mu żadnych informacyj wojskowych, ponie- 
waż nie ufał Ltitzowowi, na którego w poli- 
cyi patrzono w ogóle podejrzliwie, a nawet 
przypuszczano, że może być szpiegiem woj- 
skowym. Tausch chciał się raczej pozbyć 
Liitzowa przy pierwszej sposobności; nie uczy- 
niono zaś tego z obawy, aby nie wypaplał se- 
kretów policyjnych. 

Nadprokurator Drescher zauważył na to, 
że Tausch jeszcze w 1896 roku w raporcie de 
prezydenta policyi Windheima wyraził się 
korzystnie o Liitzowie. Tausch odparł, iż nie 
było jego zwyczajem dyskiedytować swych 
agentów u przełożonych, gdyż sam za nich od- 
powiadał. 

Według zeznania Liitzowa, Tausch inspiro- 
wał także artykuł o zamierzonej dymisyi gu- 
bernatora v. Loë, a uczynił to w zamiarze 
wywołania nieporozumień pomiędzy generałem 
Hahnke a,b. ministrem wojny Bronsarte m. 
Dalej za pośrednictwem Liitzowa i Stiirka, 
Tausch opublikował artykuły, wyrażające prze- 
konanie, że zamach Koschemanna na dy- 
rektora policyi Krausege nie pechodził od anar- 
chistów. Tausch chciał przez to zdyskredyto- 
wać komisarza policyi, który w Sprawie tej 
prowadził słedztwo. 

Wreszcie zeznał Liitzow, że po odwiedzinach 
cesarza we Wrocławiu, Tausch podał do dzien- 
ników wiadomość, iż cesarz Konferował z ka. 
Hatzfeldem w sprawie ewentualnego po- 
wołania go na stanowisko Kanclerza. Na zapy 
tanie przewydniczącego, w jakim celu Tausch 
to uczynił, Liitzow odpowiedział, iż zapewne 
chciał pokrzyżować zamiary cesarza, ponieważ 
kilkakrotnie odzywał się w rozmowie z Liitzo 
wem, że cesarz najczęściej odstępuje od swegu 
zamiaru, jeżeli zamiar ten w prasie przedwcze 
śnie zdradzonym zostanie. 

Berlin, 26 maja. Wczorajsza rozprawa sądo- 
wa wyświetliła stosunki finansowe oskarżonego 
Tauscha z urzędowym dziennikarzem 
schweinburgiem, który pożyczył mu pie- 
niędzy, gdy dowiedział się, że Tausch wskutek 
poręczenia za byłego oficera bawarskiego i chov- 
roby swej żony popadł w trudności finansowe. 
Dług ten wzrósł od roku 1879 do r. 1891 na 
14.000 marek, a Tausch ma hyć jeszcze dzisiaj 
winien Schweinburgowi 1000 marek. Mimo tego 
kazał Tausch dziennikom liberalnym napadać 
na Schweinburga. Tausch oświadcza, iż czynił 
to, albowiem miał zlecenie prowadzić śledztwo 
w sprawie naruszenia tajemnicy urzędowej, spo- 
wodowanej wiadomością, podaną przez Schwein- 
burga. 

Tausch przyznaje, iż wobec zmarłego pre- 
zydenta policyj Richthofena wyrażał się 
pogardliwie o bar. Marschallu, zaprzecza je- 
dnakże, jakoby inspirował napady Normann- 
Schumanna na bar. Marschalla i hr. Caprivie- 
go. Tausch oświadcza, iż ou i bar. Richthofen 
byli wprawdzie zwolennikami Bismarka, 
lecz nie intrygowali nigdy przeciw jego na- 
stępcy . 

W dalszym eiągu rozprawy oświadczył oskar- 
Żony Tausch, iż artykułów w Saalezeitung, 
skierowanych przeciw „nowemu kursowi*, nie 
pisał on, leez Normans Schumann; z zasady nie 
wywierał on nigdy wpływu na usposobienie po- 
lityczne swych agentów. p" 

Co do listu anonimowego Liitzowa do mini 
stra Koellera, w którym Lützow ofiarował mi- 
nistrowi awe usługi dziennikarskie, zeznaje 
Liitzow, iż list ten zredagował z upoważnie- 
niem Tauscha, podczas gdy Tausch zapewnia, 
iż nie nie wie o tym liście. 

Po pauzie południowej przesłuchiwał prezy- 
dent Tauscha w sprawie Muench. Neueste 
Nachr., które ogłosiły depesze o posiedzeniu 
ministrow, obradujących nad wojskową proce- 
durą karną, oraz w sprawie Kukutscha. 

Tausch zeznaje, iż podpułkownik Gaede 
dał mu do zrozumienia, iż depeszę tę przesłał 
wspomnianemu dziennikowi nie kto inny, tylko 
minister Koeller. Lützow oświadczył potem wo- 
bec niego (Tanscha), iż dziennikarz Kukutsch, 
zajęty w biurze ministeryalno - literackiem, zna 
autora depeszy 1 powie jego nazwisko, jeżeli 
otrzyma za to %0 marek, Tausch przesłał na- 
stępnie Liitzowowi 60 marek, a ten przyniósł 
mu pokwitowanie Z podpisem „Kukutsch*. Tau- 
schowi wydawało się zaraz, jakoby Ltitzow pod- 
pis ten stałszował. 

Liitzow obstaje za tem, iż sprawa z Ku- 
kutschem ma się rzeczywiście tak, jak on ją 
przedstawił. Na pokwitowaniu kazał on wpraw- 
dzie innej osobie sfałszować nazwisko Kuku- 
tscha, lecz uczynił to z polecenia Tauscha. 


sze interesy“. 


zaznaczył Liitzow — zeznał wszystko, co mu- 


nazwisko Kukutscha. 


dzienne. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. 


Dziś w południe w sali głównej Tow. wzaj. 
ubezpieczeń rozpoczęło się 56 zwyczajne ogólne 
zebranie członków tej instytucji. 

Zebranie niezwykle liczne, zagaił prezes Ra- 
dy nadzorczej Józef hr. Męciński stwierdze- 
niem wymaganego przez statut kompletu. Na- 


zesowi $. p. Zygmuntowi Dębowskiemu. Że 


miennie z ogólnem zadowoleniem kraju i spo- 


wiem z jego zobowiązań w pojedyńczych dzia 
łach, nawet wobee przewidywanych klęsk, wy- 
konanem będzie. Z% żalem mówi prezes o ustą- 
pieniu z zarządu p. Henryka Kieszkowskiego, 
przez lat 36 dyrektora referenta i w gorących 
słowach wyraża cześć dla pracy i zasług ustę- 
pującego dyrektora. Oklaskami i powstaniem 
z miejse przyjęło zgromadzenie tę część prze- 
mówienia. 

Jako komisarza rządowego przedstawił pre- 
zes hr. Starzehskiego, a na asesorów zaprosił 
dra Karola Pieniążka i p. Ksawerego Konopkę. 

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomoś:i pro- 
tokółów z poprzedniego walnego zgromadzenia, 
imieniem Rady nadzorczej, członek tejże Rady 
p- dr. Władysław Kraiński przedłożył 
Sprawozoanie Rady nadzorczej i ogólny po- 
gląd na działalność Towarzystwa w roku ubie- 
głym. — Rok ubiegły okazał się względnie 
bardzo pomyślnym dla wszystkich działów To- 
warzystwa, szczególniej zaś co do wyników w 
dziale ubezpieczeń od ognia i od gradu. Te po- 
myślne wyniki zawdzięczać należy niezmordo- 
wanej i z gruntowną znajomością połączonej 
pracy dyrekcyi, stałej i wytrwałej gorliwości 
urzędników Towarzystwa, i patryotycznej Ży- 
ezliwości, jaką społeczeństwo nasze, w dobrze 


nia i cele instytucyi. 

Następnie poświęca dr. Kraiński słowa wspo- 
mnienia zmarłemu prezesowi 6. p. Zygmuntowi 
Dębowskiemu i ubolewa nad stratą, jaką ponosi 
Towarzystwo przez ustąpienie dotychczasowego 
dyrektora referenta Henryka Kieszkowskiego ze 
stanowiska, zajmowanego przez niego do tej 
chwili. Dyrektor p. Kieszkowski od samego po- 
czątku istnienia Towarzystwa, t. j. od 36'/, lat 
główny filar jego i podpora, przyciśnięty wie- 
kiem, znużony pracą i coraz słabszy na zdro- 
wiu, oświadczył, że dłużej obowiązków swoich 
spełmiać nie może, i zażądał przeniesienia w 
stau spoczynku. Rada nadzorcza, widząc nieza- 
chwiane postanowienia, z wielkim żalem przy- 
chyliła się do tego żądania. Pragnąc uczcić we- 
dle możności zasługi ustępującego, postanowiła 
przedłożyć zgromadzeniu wniosek: mianowania 
p. Henryka Kieszkowskiego honorowym kura- 
torem Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie. 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Rady nad- 
zorczej w dniu 10-tym kwietnia b. r., w celu 
obsadzenia opróżnionego stanowiska dyrektora 
referenta, uznała Rada nadzorcza potrzebę po- 
wołania w tym celu dwóch członków do skła 
du dyrekcyi: jednego jako dyrektora referenta, 
drugiego zaś jako stale w gronie dyrekcyi u- 
rzędującego zastępcę. 

Działalność pojedyńczyeb działów i osiągnięte 
rezultaty tak się przedstawiają: 

W dziale ogniowym. W 36-tym roku istnie- 
nia tego działu, po roku gorszym, jaki był rok 
1895 — nastąpił nietylko lepszy, ale i zupeł- 
nie dobry, o czem Świadczy znaczny, bo 21% 
wynoszący zwrot od zaliczek, który członkom 
stowarzyszonym przypadnie w udziale. Liczba 
wystawionych polie zwiększyła się o 16.073, a 
zebraną bezpośrednio zaliczka o 45.225 złr. — 
Natomiast jednak wskutek ustawowego ograni- 
czenia reasekuracyi Towarzystwa warszawskiego 
ogół wpływów z zaliczek w dziale ogniowym 
zmniejszył się o 127.496 złr. Liczba wypadków 
pogorzeli zmniejszyła się o 1865, a wypłacone 
wynagrodzenia wynosiły mniej o 807.817 złr. 
Fundusz rezerwowy ogniowy powiększył się w 
roku 86-tym o 70.562 złr. i wynosi ogólną su- 
mę 2,705.971 złr. 

W dziale gradowym, mimo wielkich obaw z 
powodu zaprowadzenia w roku ubiegłym nowej 
taryfy i nowych warunków ubezpieczeń od gra- 
du — i podnoszonych zarzutów, które to oba- 
wy i zarzuty przez bardzo ruchliwych agentów 
konkurencyjnych Towarzystw wyzyskiwane by- 
ły na szkodę Towarzystwa, okazał się w roku 
1896, t. j. 33-eim istnienia tego działu znaczny 
wzrost zaliczki, a ostateczny rezultat pomyślny. 
W roku 1896 wydano polie gradowych więcej 
o 1070, a zebrane zaliczki wynosiły więcej o 
66.000 złr., jak w r. 1895. 

Z przewyżki osiągniętego zysku w dziale 
gradowym spłacono z długu, którym był obcią- 
żony fundusz rezerwowy gradowy, przeszło złr. 
100.000, a fundusz rezerwowy tego działu 
wzmógł się o 52.570 złr. i wynosi ogólną sumę 
561.165 złr. 

W dziale ubezpieczeń na Życie ukończono z 


dniem 31 grudnia 1896 roku 27-my rok istnie- 


Tausch oświadcza, iż sprawę sfałszowania 
dokumentu, którego dopuścił się Liitzow, nie 
podał do wiadomości prokuratoryi, albowiem 
obawiał się, że tym sposobem naruszyłby „wyż- 


W dalszym ciągu przesłuchania zeznaje L ii- 
tzow, że otrzymał 2000 marek jako osobne 
honoraryum, ale nie od policyi, lecz z innego 
miejsea, którego nazwać nie może. Wogóle o- 
trzymał on od polieyi około 20.000 marek. Co 
najmniej 20 razy musiał on na żądanie Tauscha 
podpisywać obce nazwiska na pokwitowaniach. 
W takich razach mówiono mu zawsze, iż czyni 
to w interesie władzy i państwa. Gdybym — 


siałem czynić w tych sześciu latach, uwierzo- 
noby, że nie we własnym interesie podpisałem 
Ale naradzę się jeszcze 
z mym obrońcą, czy dla uratowania mego ho- 
noru mam wszystko wyciągnąć na światło 


(oma E o nnn 


stępnie poświęcił słowa pamięci zmarłemu pre- 


brani powstaniem z miejsc uczcili pamięć zmar- 
łego. Rok ubiegły uznaje prezes, jako szczęśli- 
wy dla Towarzystwa, którego stan wogóle jest 
świetnym. Spełnia ono obowiązki swoje su- 


kojnie w przyszłość patrzeć może, każde bo- 


zrozumianym własnym interósie, popiera zada- 


był w roku ubiegłym normalnym. Liczba ezłon 
ków tego działu i zabezpieczone kapitały zwięk- 
szyły się. Pod względem śmiertelności rok 1896 
był mniej korzystnym, gdyż śmiertelność rze- 


dziale A) 9, — a w dziale B) 4%. 


dnia 5 marca 1896 rząd wykonywa najściślej- 
szą kontrolę wszelkich rachunków i bilansów 


przedkładać rządowi, na umyślnie w tym celu 
sporządzonych formularzach, najdokładniejsze 
Sprawozdanie o ruchu kapitałów, stanu rezerw, 
przebiegu śmiertelności, i lokacyi kapitałów i 
to w najdrobniejszych szczegółach. 

W Towarzystwie wzajemnego kredytu 
wykazuje zamknięcie rachunkowe za rok 1696 
zwiększony ruch operacyi. Obrót kapitałów po- 
większył się o złr. 307.346. Udziały członków 
zwiększyły się o złr. 1.391, a zwiększył się 
także eskont weksli o złr. 302.426. Z czystego 
zysku otrzymają członkowie Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu dywidendę od udziałów 5 pre. 
Wobec polepszających się warunków na targu 
pieniężnym dyrekeya obniżyła stopę procento- 
wą od eskontu weksli z 5°; na 5 pre. 

Na posiedzeniach Rady nadzorczej załatwiono 
następujące ważniejsze sprawy: Rozstrzygnięto 
zgodnie z przepisami statutu i słusznością spra- 
wy sporne 0 wynagrodzenia szkód, w których 
poszkodowani odnieśli się o decyzyę do Rady. 

Załatwiono podania '[owarzystw zaliczkowych 
i innych instytucyj kredytowych. Stan pożyczek, 
udzielonych takim instytucyom za odpowie- 
dniem poręczeniem, wynosi z dniem | kwietnia 
1597 roku złr. 2.9.235. 

Rada nadzorcza zatwierdziła wybory człon- 
ków Rady nadzorczej z obwodów: Bocheńskie- 
go, Lwowskiego, Samborskiego i Stryjskiego, 
w których wybrani zostali na następną sześcio 
letnią kadencyę urzędowania, kończącą się w 
roku 1902: pp. Maryan Dydyński, Jan Berte- 
milian Breuer, Ludwik Balicki i Stanisław Ko- 
mornieki. 

Rada nadzorcza zawiadamia zgromadzenie, że 
w roku bieżącym skończyły się kadencye urzę- 
dowania dyrektora I-go i jego zastępcy. Rada 
wybrała ponownie i jednomyślnie na następną 
sześcioletnią kadencyę urzędowania: I dyrekto- 
rem p. Zeaona Słoneckiego, a zastępcą dyre- 
ktora I-go dra Franciszka Paszkowskiego. 

Dyrektorem referentem, wybrała Rada dra 
Gustawa Romera, a zastępcą dyrektora p. Igna- 
cego Głażewskiego. Uzupełniła Rada skład de- 
legatów Towarzystwa w pojedyńczych powia- 
tach, gdzie tego potrzeba zachodziła, Uchwaliła 
udzielić subwencye licznym strażom ognio- 
wym ochotniczym na zakupno przyrządów do 
gaszenia ognia. Suma tych subwencyj w roku 
ubiegłym wynosiła 5.651 złr. Rozdzieliła przy- 
znany przez zgromadzenie ogólne fundusz dy- 
Spozycyjny, przeznaczając odpowiednie zasiłki i 
zapomogi na cele humanitarne, krajowe i naro- 
dowe. 

Na porządku dziennym zgromadzenia jest za 
twierazenie wYDOtów" prowowa Rady. nadzorczej 
w miejsce zmarłego $. p. Zygmunta Minnow 
skiego—oraz wice prėzesa i jednego członka Ra- 
dy nadzorczej, których kadencye urzędowania 
skończyły się roku bieżącym. 

Kierując się zasadą, że przedewszystkiem na- 
leży uznanie długoletniej zasłudze, Rada nad 
zoreza, stosownie do przysługującego jej w myśl 
$ 65 statutu prawa, przestawia zgromadzeniu 
do załatwienia: Na prezesa Rady nadzorczej: 
dotychczasowego wice-prezesa i członka Rady 
od roku 1510 Józefa hr. Męcińskiego, — 
na wice prezesa Rady: p. Włodzimierza Gnie- 
wosza członka Rady od roku 1580, — na człon- 
ka Rady nadzorczej: p. Stanisława Homolacsa, 
który od roku 1875 zasiada w Radzie nadzor- 
czej. — Kadencye urzędowania wyżej wymie- 
nionych skończą się w roku 1908. 

W końcu Rada nadzorcza stawia wniosek: 
„Z powodu przejścia w stan spoczynku dyre- 
ktora referenta p. Henryka Kieszkowskiego, 
zgromadzenie ogólne, uznając niespożyte zasłu- 
gi jego około organizacyi, utrwalenia bytu i 
rozwoju Towarzystwa przez czas 36'/, letniej 
służby, nadaje mu godność honorowego 
kuratora Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie“, 

Przewodniczący poddał najpierw pod głoso- 
wanie wniosek mianowania ustępującego dyre- 
ktora p. Henryka Kieszkowskiego kuratorem. 
Uchwała zapadła jednomyślnie wśród oklasków. 

W otwartej nad sprawozdaniem Rady nadzor- 
czej dyskusyi, zabrał głos dr. Konstanty Lipow- 
ski i w dłuższem przemówieniu przedstawił żą. 
dania miejskich członków Towarzystwa, tak w 
dziale ubezpieczeń od ognia, jak i w dziale ży- 
ciowym. Mieszkańcy miast ubezpieczeni w Tow. 
z niedowierzaniem patrzą na fakt, Że sami zie- 
mianie w Radzie nadzorczej zasiadają. Kto skła- 
da grosz chciałby mieć wpływ, tymczasem z 
miast tylko dwoch reprezentantów zasiada w 
Radzie, a to jest za mało. Dział życiowy wea- 
le niema reprezentanta. Mianowani przez Radę 
delegaci ogniowi dła miasta Krakowa zbyt ma- 
ło mają łączności z mieszczaństwem. Sposób 
wyboru członków Rady nadzorczej nazywa dr. 
Lipowski nie wybieraniem, lecz nominacyą i dla 
dobra instytucyi żąda, aby przy ewentualnej 
zmianie statutu i tą kwestyą się zajęto. Rownież 
pożądaną jest nowa pragmatyka dla urzędników. 
Mowea zastrzega sobie poczynienie odpowiednich 
wniosków i ufa, że Rada nadzorcza w interesie 
instytucyi życzenia te uwzględni. 

Dr. Wł. Kraiński odpowiada, iż słuszne 
żądania Rada najchętniej uwzględnia. W Radzie 
nadzorczej niema klas i stanów, lecz są syno- 
wie jednej matki, którzy wszyscy jednako ją 
kochają. 

Przystąpiono do zatwierdzenia wyborów. P. 
Ksawery Konopka wnosi, aby wybór prezesa 
hr. J. Męcińskiego zatwierdzić przez aklama- 
cyę, — wszakże prezes nie zezwala na to, ze 
względu na statut. Głosowanie odbywało się 
kartkami. Prezesem potwierdzony został przez 
zgromadzenie hr. Józef Męciński 220 głosami 
na 224 głosujących. 

Zastępeą prezesa zatwierdziło zgromadzenie 
p. Wiodzimierza Gniewosza 166 głosami na 


czywista była wyższą od przewidywanej, — 
mimo to członkowie tego działu otrzymają taką 
samą dywidendę, jak w roku 1895, — t. j. w 


Na podstawie rozporządzenia ministerstwa z 


działu życiowego, a dyrekcya obowiązaną jest 


nia tego działu. Rozwój tej gałęzi ubezpieczeń|p. Homolaesa 186 głosami na 234 głosują- 


cych. 

Tak prezes p. Męciński, jak i wiceprezes p. 
Gniewosz podziękowali za wybór, zaś p. Gnie- 
wosz zapewnił, iż dbać będzie o dobro biednych 
i o potrzeby urzędników instytneyi. 


jego ojea, własnem i całej rodziny za zamiano 
wanie p. Henryka Kieszkowskiego kuratorem. 
Ojciec mój — mówił p. C. Kieszkowski, — pra- 
gnął sobie oszczędzić wzruszeń i przykrości że- 
gnania się z instytucyą, to też proszę przyjąć 
Jego najserdeczniejsze podziękowanie. Zgroma- 
dzenie oklaskami przyjęło przemówienie. 

Szczegółowe sprawozdanie dyrekcyi z działu 
ubezpieczeń od ognia przedkłada p. Z. Słonec- 
ki. Godzina 2 po południu, posiedzenie trwa 
dalej. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 maja. 


Następny numer naszego dziennika, z powodu 
przypadającego jntro w czwariek uroczystego świę- 
ta Wniebowstąpienia Pańskiego, wyjdzie dopiero w 
piątek o zwykłej porze. 

Rada miejska na odbytem wczoraj ponfnem po 
siedzenin nadała prezenty na posady młodszych 
nauczycielek robót: w szkole im. Konarskiego pani 
lzie Rychterowej; w szkole im. Mickiewicza 
p. Maryi Piechockiej; w szkole im. cesarzowej 
Elżbiety p. Zofii Henochównie; w szkole im. 
Konarskiego p. Jadwidze Rozwadowskiej. — 
Oprócz tego nadała Rada prezentę na posadę na- 
uczyciełki młodszej w szkole im, cesarzowej Elżbie 
ty p. Annie Golińskiej, dotąd nauczycielce młod- 
szej w szkole im. Czackiego. — Rada postanowiła 
wzmocnić komisyę rekursową (dla spraw budowla 
nych) dwoma członkami i upoważniła sekcyę go- 
spodarczą do ich wyboru. Przyznała Rada pięcio- 
lecia nrzędnikom miejskim: dziennikarzowi Ludwi 
kowi Malinowskiemu i dyrektorowi archiwum Kle 
mensowi Gładysiewiczowi. Podwyższyła wynagro" 
dzenie maszyniście rzeźni miejskiej Hieronimowi 
Thomanowi i przyznała zaopatrzenia i dary z ła- 
ski sługom miejskim , oraz wdowom i sierotom po 
nich. 

Z uniwersytetu. P. Adolf Lnater, rodem ze 
Sambora w Galicyi, kandydat adwokacki, otrzymał 
dziś na tntejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namiestni- 
ctwa Lidl wczoraj po południu przejechał przez 
Kraków ze Lwowa do Wiednia. 

Wielki festyn na dochód Tow. „Przytulisko“ 
b. uczestników powstania z r. 1863/4 odbędzie się 
w dniu 6 czerwca w ogrodzie strzeleckim, Komitet 
przygotewnje najrozmaitsze niespodzianki, © któ- 
rych bliższe szezegóły podamy w przyszłym ty- 
godniu. Mamy nadzieję, że publiczność chętnie po- 
spieszy na ten festyn, a tem samem okaże, że pa- 
tryotyzm nie jest u niej czczym frazesem, pojawia- 
jącym się w razie potrzeby na nstach, ale czynem 
stwierdzi, że ci, którzy przed 34 laty przelewali 
krew swą za najświętsze prawa narodu, zasługują 
ná to, aby na Starck! mogli mieć :byż sępewniony. 

Wielki festyn w parku krakowskim. Przypo- 
minamy, że jutro we czwartek odbędzie się w par- 
ku krakowskim wielki festyn na korzyść „Domu 
pracy“. Komitet przez kilka tygodni przygotowy- 
wał różnorodne zabawy i niespodzianki, między 
któremi szczególną nowością będzie dla gości wiel- 
ka zabawa ludowa, żywe obrazy, urządzone przez 
dyrektora Reckiego ze współudziałem całego per- 
sonalu teatru im. Moniuszki. Pogoda, o ile przy- 
puszczać można z depesz obserwatoryów meteoro- 
logicznych, przepysznie się zapowiada. Jutro zatem 
w parkn krakowskim zobaczymy cały Kraków i 
bawić się będziemy znakomicie od godziuy 3 po 
południu do późnej nocy. 

„Sokół* krakowski urządza w uiedzielę d. 30 
b. m. w ogrodzie strzeleckim wielki popis gimna- 
styczny, na który w przeważnej części złożą się 
ćwiczenia masowe, nigdy dotąd nie wykonywane. 
Popis poprzedzi koncert orkiestry 100 pułku piech., 
który rozpocznie się o godz. 4 po południu. O go- 
dzinie 6 rozpoczną się ćwczenia, w program któ- 
rych wchodzą: 1) rej kolarzy, 2) ćwiczenia wolne, 
3) ćwiezenia na przyrządach, 4) ćwiczenia laskami, 
5) piramidy na koniach, 6) ćwiczenia maczugami 
przy oświetleniu bengalskiem. 

Aby jak najszerszą publiczność zachęcić do za- 
poznania się z tego rodzaju ćwiczeniami, oznaczono 
cenę wstępu do ogrodu bardzo niską, bo tylko na 
15 et., za wstęp zaś w połączeniu z krzesłem nu- 
merowanem na ćwiczenia na 40 ct.; dla dzieci i 
uczniów wstęp 10 ct. Pomimo tak niskiego wstępn 
przygotowano liczne niespodzianki, które każda z 
pań otrzyma przy wejścin do ogrodu. 

Wspaniały program ćwiczeń i niskie ceny wsłę- 
pu powinny zachęcić najliczniejszną publiczność do 
pojawienia się w ogrodzie, 

Komitet budowy pomnika Mickiewicza w War- 
szawie, który, nawiasem mówiąc, do dnia 24 b. m. 
w przeciągu 6 dni zebrał 25.209 rubli, wydał go 
rącą odezwę do zbierania składek, podpisaną przez 
pp. A. Kłobukowskiego i Z. Wasilewskiego. Koń 
czy się ona, jak następuje: 

„Pisarzowi, który kochał „za miliony“, miliony 
pomnik wznieść winny, to też wierzymy, że ofiar- 
ność ogółu będzie nietylko hojną, lecz i powsze- 
chną. Odwołując się teraz do niej, dajemy tylko 
hasłc, że czas już gromadzić fundusze, bo dzień 
24 grudniu 1898 r., w którym pomnik stanąć ma 
gotowy, jest już bliski. Wierzymy również, że nikt 
nie będzie się powstrzymywał od przesyłania da- 
rów choćby najdrobniejszych, bo czuje to ogół, że 
na pomnik Mickiewicza złożyć się powinny i hoj- 
ność bogatych i wdowie grosze maluczkich. Bogaci 
niech dają wiele, nbodzy — co mogą. Razem więc 
w imię Boże bierzmy się do dzieła, pomnąc, że 
tylko Naród, umiejący nezcić swych Wielkich, go- 
dzien jest miana Narodu.* 

Międzynarodowe wyściji konne, tudzież wyści 
gi klubu jazdy panów odbędą się w Krakowie w 
dniach 12, 13, 14 i 15 czerwca b, r. A 

Program tegorocznych wyścigów jest nader obti- 
ty. Między innemi, bogato wyposażonemi biegami, 
budzi żywe zainteresowanie bieg „Derby krakow- 
skiego“ z nagrodą 40.000 koron. Do biegu tego 
zgłoszono 79 koni. y 

Totalizator i inne zakłady, jak zwykle, tak i w 


226 głosujących; do Rady nadzorczej powołanop;eżącym roku będą urządzone. 


Szef działu życiowego, p. Czesław Kiesz- 
kowski wyraził podziękowanie w imieniu swo- 


Bliższe szczegóły programu, tudzież ceny miejsc 
podadzą afisze. 

Z okazyi powyższych wyścigów zapowiedziany 
jest osobny pociąg pospieszny z Wiednia do Kra. 
kowa na dzień 12 czerwca, Odjazd z Wiednia (dwo- 
rzec kolei Północnej) o godz. 5 m. 50 rano. Przy- 
Jazd do Krakowa o godz. 1 m. 46 po południu. 

Dla uprzyjemnienia pobytu obcych gości w Kra- 
kowie odbędzie się zjazd (osobnym pociągiem) do 
salin w Wieliczce, w tym czasie rzęsiście oświetlo- 
nych, tudzież wycieczka Wisłą do Tyńca. Dalej 
zwiedzenie muzenm narodowego, muzeum Czartory- 
skich, wystawy obrazów Towarzystwa przyjaciół 
sztnk pięknych, zwiedzenie grobów królewskich i 
skarbca na Wawelu. Nadto teatr narodowy, kon- 
certy i t, d. 

W tymże czasie, a mianowicie w dniach 12, 13, 
14 i 15 czerwca trwać będzie wystawa bydła. 

Na wszystkie powyższa rozrywki sprzedają ku- 
pony w formie zeszytów, tudzież bliższych informa- 
cyj udzielają: Stanisław Gurgul w Krakowie, ulica 
Szewska 8. Sekretaryat Tow. międzynar. wyścigów 
konnych w Krakowie, ulica Wolska 5. Międzyna- 
rodowe biuro podróżne Schenker & Comp., Wiedeń 
I, Schottenring 8. F. A, Franke w Wrocławin, 
oraz inne znane biura podróżne w Peszcie, Pradze, 
Warszawie, Poznaniu, Berlinie, Dreznie. 

Zgłoszenia na pociąg osobny Wiedeń— Kraków 
będą przyjmowane tylko do dnia 5 czerwca ze 
względu, że ilość miejsc jest ograniczoną, 

„Lutnia* urządza ostatni w bieżącym sezonie 
koncert w niedzielę 30 b. m. w parku krakow- 
skim. Oprócz chórów, wypełniających program głów- 
nie utworami polskich kompozytorów, weżmie tak- 
że udział w produkcyi tej orkiestra 13 pułku. 
Ww razie niesprzyjającej pogody koncert odłożony 
zostanie na nieazielę następną, 

Z teatru. Poważniejszy repertuar dramatu na- 
szego powiększy wkrótce głośny 5 aktowy dramat 
Laubego „Hrabia Essex“, który ma być wystawio- 
ny w poniedziałek 31 b. m. na beneńis p. Józefa 
Kotarbińskiego. Benefisant odtworzy relę tytułową, 
inne role główne spoczywają w rękach pani Mor- 
skiej (hrabianka Rutlen) i pani Senowskiej (królo- 
wa angielska Elżbieta). Obsada innych ról jest na- 
stępująca: lord Cecil p. Przybyłowicz, lord Not- 
tingham p. Węgrzyn, lady Nottingham pani Maj- 
chrzycka, lord Raleigh p. Mielewski, hrabia Sout- 
hampton p. Śliwieki, Jonathan (rola komiczna) p. 
Siemaszko, Ralp p. Stępowski, Robsay p. Jejde i 
inni. Dramat Laubego należy do dzieł stale trsy- 
mających się w repertuarze scen niemieckich, 'Preść 
historyczną, zaczerpniętą z dziejów królowej angiel- 
skiej Elżbiety podaje on w sposób efektowny dla 
wszystkich odłamów publiczności, oraz dla młodzie- 
ży płci obojga. 

Trupa włoska z Odessy i Łodzi pod dyrek 
cyą p. Łukowicza, ma w miesiącu czerwcu przed- 


stawić w krakowskim teatrze szereg oper, 


Osobna wystawa obrazów i rzeźb otwartą bę- 
dzie jutro we czwartek w salonach Towarzystwa 
sztuk pięknych w Sukiennicach. Wystawa ta, zor- 
ganizowana przez grono artystów, zgromadzi kilka- 
dziesiąt wybitnych polskich dzieł sztnki. Chełmoń 
ski nadeslał najnowszy dużych rozmiarów obraz 
p.t. „Orka“. Nadto wystawione będą prace Augu- 
stynowicza, Axentowicza, Dębickiego, Fałata, Ku- 
rzawy, Makarewicza, Malczewskiego, Mehoffera, 
Pankiewicza , Pochwalskiego, Staniszawskiego, Szy- 
manowakiegop, Wyczółkowskiego i Wyspiańskiego. 
Wstęp na wystawę dla członków Towarzystwa sztuk 
pięknych 5 ct., dla nieczłonków 20 et. 

O obrazę religii. Przed zwykłym trybunałem 
odbyły się wczoraj wieczorem dwie sprawy o obra- 
zę religii. Obu rozprawom przewodniczył kierownik 
sądu karnego p. Morelowski, jako wotanci za- 
siadali radcy Hoeflich i Fetter i sekretarz 
rady Müller, Oskarżał zaatępca prokuratora dr. 
Bujak. 

W pierwszej sprawie stanęli przed sądem Wil. 
helm Ehrlich, lat: 18, rodem z Jarosławia, i Aron 
Littman, lat 15, rodem z Krakowa, oskarżeni © 
wyszydzanie i poniżenie kościoła katolickiego, któ- 
rego się dopuścili przez haniebny czyn. Dnia 9 bm. 
odbyli oni w kruchcie kościoła św. Krzyża potrze 
bę naturalną, 0 czem pisaliśmy w swoim czasie. 
Oskarżeni nie przyznają się do winy. Pierwszy nie 
zna Krakowa, bo bawi tu dopiero od 3 maja, a 
kościół św. Krzyża uważał za budynek 
prywatny, przeznaczony na zburze 
nie(l). Drugi oskarżony oświadcza z płaczem, że 
nie wiedział, iż popełnia taki czyn w kościele. 

Odczytano następnie protokoł zarządzonych przez 
prokuratoryę oględzin miejscowości, które stwier- 
dziły, że w kruchcie kościoła ów. Krzyża wisiały 
naonczas wizerunki świętych, a drzwi z kruchty 
prowadziły bezpośrednio do głównej nawy ko 
ścielnej. 

Zeznania świadków Jakowlewicza, kościelnego, 
jege żony i starszego komisarza p. Śwolkiena, wy- 
padły na niekorzyść oskarżonych. 

Po wywodach prokuratora i obrońcy dr. Frii h- 
linga, trybunał uznał obu oskarżonych winnymi 
występku z $ 303 i skazał Ehrlicha na dwa mie 
siące, Littmana zaś na jeden miesiąc aresztn. Za- 
sądzeni zastrzegli sobie trzy dni czasu eo do przy- 


jęcia wyroku. 


Druga rozprawa toczyła się przeciw Beriowi fal- 
se Bernardowi Weissmannowi, 31 lat liczącemu ko 
misyonerowi Grand Hotelu. Rozprawa torzyła SIę 
przy drzwiach zamkniętych. O 8 wieczorem ogło: 
szono wyrok, skazujący oskarżonego na 10 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia obostrzenego postem co 
tydzień. 

Z motywów wyroku okazało się, że Weissmann 
uznany został winnym zbrodni obrazy religii z $ 
122 lit. b. u. k. popełnionej przez to, iż dnia 26 
kwietnia b. r. w szynkowni Tillesa w Krakowie, 
wobec większej ilości ludzi opowiadaniem i czyne- 
mi okazał religii katolickiej wzgardę, Jako okoli- 
czność obciążającą Przyjęto, iż obwiniony działał 
z dojrzałą rozwaS%, „wJszydzająe rozmyślnie godło 
religii chrześcijańskiej, krzyż, tudzież wysażając się 
w spotób pogardliwy O spowiedzi. Obwiniony, któ- 
rego bronił dr. Roman Jakubowski, zastrzegł sobie 
trzy dni do przyjęcia kary. 

Fałszywy Stanley, Włodzimierz Jankie, odsta- 
wiony zostanie do granicy rosyjskiej È wydany w 
ręce tamtejszych władz. Do Krakowa przybył w 
tej sprawie reprezentant fabryki Ernesta Wewera 
z Łodzi, celem odebrania reszty pozostałej ze zde- 
frandowanych pieniędzy. „Polieya zestawiła rachn- 
nek wydatków Włodzimierza Jankiego od chwili 
ucieczki za granicę. Już w łodzi zaczął on rozrzn- 
cać ruble setkami i dwom znajomym kobietom na 
wyjezdnem zrobił prezent z 900 rubli. Przy To- 
maszowie zaś przekroczył potajemnie granicę rosyj- 


Kraków, 27 maja 1897. 


ską; już po stronie naszej opadli Jankiego sprytni 
sjenci żydowscy, którzy zrozumieli, że zbieg ma 
nieczyste snmienie i ofiarowali mu aibo swoją po- 
moc, albo oddanie w ręce władzy. Przerażony Jan- 
kie wybrał pierwszą alternatywę i za udzieloną 
pomoc zapłacił przeszło 700 rubli. Potem żydzi 
usłużni edwieźli go do Hamburga, Tych uczciwych 
„faktorów* policya ma już podobno w swojej ręce. 

Spoczynek niedzielny dla dziennikarzy. Dzien- 
niki lwowskie ogłaszają: „Po porozumieniu się ze 
wazystkiemi redakcyami pism lwowskich postanowi- 
liśmy odtąd nie podawać sprawozdań ze zgroma- 
dzeń i posiedzeń, zwoływanych na niedzielę i dni 
świąteczne, Wyjątek stanowią uroczystości, festyny, 
zabawy, zgromadzenia robotnicze i wyborcze. Kie- 
rowały nami przytem trojakie względy. Po pierw- 
sze, że święcenie niedzieli powinno być nietylko 
przywilejem, ale i obowiązkiem także dziennikarzy, 
powtóre, że takie zgromadzenia są również dla ich 
uczestników niepożądanem zamąceniem odpoczynku 
świątecznego. po trzecie, że zwoływanie ich na 
niedzieię i święta nie prowadzi do celu, skutek jest 
bowiem taki, że zebrania odbywają się przy mini- 
malnym komplecie kiłknnastu lub nawet kilka 
osób,“ 

Towarzystwo strzeleckie lwowskie uchwaliło na 
ostatniem swojem walnem zgromadzeniu nie urzą- 
dzać odtąd żadnych zgromadzeń w niedziele i świę- 
ta, tylko w tygodniu. 

Nadanie Szlachectwa. Radca dworu Wojciech 
Kochanowski, z okazyi przejścia na emeryturę, zo- 
stał wyniesiony do stanu szlacheckiego z przydom- 
kiem „Korwin*. 

Za obrazę komisarza podczas wyborów zasą- 
dził sąd powiatowy w Żydaczowie ks. Mikołaja 
Łukawieckiego na 20 dni aresztu, lub zapłacenie 
100 złr. kary. 

Przeciw Iwanowi France. 7remden-Blait za- 
mieszczą w niedzielnym numerze obszerny artykuł, 
w którym autor, podpisany literami „Dr. H. v. H.*, 
zbija, ze stanowiska krytyki literackiej, znane wy* 
wody p. Iwana Franki w czasopiśmie Die Zeit p. 
t. „Poeta zdrady* zamieszczene. 

0 katassrofie w Warszawie, jaka zdarzyła się 
onegdaj, donoszą pisma warszawskie, co następuje: 
Nocy ubiegłej, o godz. 12'/, Z dworca kolei wie- 
deńskiej wyruszył do Skierniewic pociąg pasażer- 
ski miejscowy nr. 31. W tejże chwili ulicą Towa- 
rową podążał omnibus z 17 pasażerami, powożony 
przez Ajzyka Kurtza, Padał wtedy deszcz ulewny, 
dyżurni pfzeto na przejeździe dróżnicy Józef Nasio- 
rowski i Konstanty Jakubowski schronili się do 
przyległej budki, Kurtz, znałazłszy drogę na prze- 
jeździe wolną, wjechał na pomost i w tejże chwili 
dróżnicy zamknęli szlaban z przeciwnej strony, 
wobec czego omnibus znalazł się w potrzasku. — 
Wśród ciemności maszynista nie mógł spostrzedz 
przeszkody, ani też dość wcześnie zatrzymać pocią- 
gu, który całą słą wpadł na wehikuł. Nastąpiło 
starcie; lokomotywa, złamawszy dyszel, odrzuciła 
konie ku alejom, gdy tymczasem rozbity zupełnie 
omnibns znalazł się po stronie prawej. Wśród tych 
odłamków kłębiły się ciała zabitych, ranny cb 
lub tych, którzy szczęśliwym trafem wyszli z prze 
prawy cało. Na czele świadków wypadku pierwszy 
stanął dr. Kociatkiewicz, który w powrocie od 
chorego znalazł się wypadkowo w tem miejscu. 

Zabity: został na miejscu 1 pasażer, 7 odniosło 
ciężkie rany (jeden z nich jest umierającym) 6 zaś 
lżejsze, wożniea wyszedł cało, Oprócz wymienio- 
nych, którzy byli wszyscy izraelitami, z wyjątkiem 
dwóch osób, jeazezo 2 paasźerowie, p: dobno chrae- 
ścijanie, którym się nic nie stało, zbiegli z miej- 
sca wypadku. 


Ze stowarzyśzań. 

== Ze Stowarzyszenia budowniczych w Kra- 
kowie W piątek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lvkalu Stowarzyszenia, Rynek gł. 1. 17, II p., 
odbędzie się walne zgromadzenie, na które niniej 
szem P. T. Członków najuprzejmiej zapraszamy. 

Porządek dzienny: 1) Odezytanie protokołu z po 
przedniego posiedzenia. 2).Sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności wydziału. 3) Sprawa doradcy 
prawnego. 4) Wybór uzupełniający do wydziału. 
5) Wnioski członków. 

W razie braku kompletu odbędzie się drugie 
walne zgromadzenie w tym mym dnin o godz. 8 
wieczorem bez względu na liczbę obecnych człon. 
ków. Zwracamy uwagę w myśl uchwały wydziału, 
że wedłng $ 18 statutu za nieusprawiedliwione 
nieprzybycie na zgromadzenie zostaną wymierzone 
grzywny do 10 złr. i ściągnięte drogą urzędową. 

Rajmund Meus, przewodniczący, Bronisław 
Górski, sekretarz. 


Składki na Wawel. Dnia 15 maja b. r. odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej 49 ogólne rozbicie pu 
szek składkowych na odnowienie Wawelu. Suma 
ogólna składki obecnej wynosi 5.886 złr., która 
złożona została do Kasy oszczędności m. Krakowa 
na książeczkę Nr. 155 456 i do Kasy oszczędności 
m. Lwowa na książeczkę Nr. 60.267. Całość zaś 
dotąd uzbieranej składki wynosi 36.836. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu 
p. Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej 1. 15 dnia 
2” czerwca b. r. między godziną 4 a 8 po polu 
dniu. U p. Pieniążkowej Karolowej przy ul. Grodz 
kiej 1. 18 odbędzie się rozbicie puszek dnia 12 
czerwca b. r. w godzinach popołudniowych. 

Dia Tow. „Szkoły ludowej", jako część docho- 
du z odczytu, nadesłał dr. Tomaszewski, dyrektor 
gimnazynm w Samborze, 20 złr. 


Repertoar teatru krakowskiege, 


We czwartek 27 maja: „Urzędowa żona“, 
sztuka w 5 aktach według noweli R. H. Savage'a, 
ułożył Hans Olden (po raz 14). 

W piątek 28 mają; „Wąsy i peruka”, kome- 
dya w 3 aktach J. Korzeniowskiego. (Przedstawie- 
nie popularne). 

W sobotę 29 maja: ywa razy dwa“, kome 
dya w 3 aktach Oskara Blumethala (nowość). 

W niedzielę 30 maja: „Kościuszko pod Ra 
cławicami*, obraz historyczny w 7 odsłonach z mu- 
zyką, napisał A. W. Lasota (po raz 35), 

W poniedziałek 31 maja: „Hrabia Essex", 
tragedya w 5 aktach Henryka Laubego (po raz 
pierwszy). 


Repertoar teatru ietniego. 


We czwartek 27 maja: „Traviata“, opera 
w 4 aktach Verdiego (występ panny L. Karskiej). 

W sobotę 29 maja: „Dwanaście żon Jafeta*, 
operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desvalieres. 


z piękniejszych ustępów opery, stanowczo jednak 
najefektowniejszym ustępem pod względem roboty 
muzycznej jest arya zbójcy w akcie pierwszym. 
Recitativ zbójcy w trzecim obrszie „a jak się ste- 
ło opowiem” trąci nieco szablonem, prześlicznym 
jest natomiast finał końcowy, kiedy to z za skał 
odzywa się chór dziewcząt na temat kołomyjki. 
Udatna uwertura przed obrazem pierwszym i pię- 
kna przygrywka fletowa, poprzedzająca obraz drugi, 
dopełniają dzieła Henryka Jareekiego, które na dłu- 
go utrzyma się w repertoarze polskiej opery. 


jące. W największej roli zbójey wystąpił gościnnie 
p. Gabryel Górski, którego znamy jako wielce 


Pa ZĘ za 100 klgr. netto: Pszenica od 7:50 
o 


do ——, Jęczmień od 
z opłatą akcyzową od ©*— do 7:60. Groch od 


od 5:50 do 6-—, 
gły od 11— do 13:—. Siano od —*— do 260. 
Słoma od —— do 3:40. Koniczyna na paszę 
od —— do 3-—, Ziemniaki za hektolitr od 


Masło za garniec od 3*— do 350. 
95% Tralesa za hektolitr od —— d 
CRS na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 60—. 


jawnego wyZnawania katolicyzmu i 


NOWA REFORMA. 


W niedzielę 30 maja: „Dwanaście żon Ja- 
feta", operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desva- 
lieres. 

W poniedziałek 31 maja: „Dwanaście żon 
Jafeta*, operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Des- 
valieres. 

We wtorek 1 czerwca: „Dwanaście żon Jafe- 
ta“, operetka w 3 aktach A. Marsa i M. Desva- 
lieres. 


mającym bliskie stosunki z Watykanem i nad- 
mieniamy, że Osservatore Romano zapewnia, 
iż otrzymał tę informącyę z jak najlepszego 
źródła. 


Dzienniki warszawskie ogłaszają: 

Konsystorz generalny dyecezyi kieleckiej za- 
wiadamia, że z powodu otwarcia semina- 
ryum duchownego w Kielcach, egza- 
miny kandydatów do stanu duchownego odbędą 
się w gmachu seminaryum dnia 21 i22 czerw- 
ca b. r. 

Wiadomość to ważna, — bo stwierdza obie- 
gającą od dłuższego czasu pogłoske o ponow- 
nem otwarciu seminaryum kieleckiego, zamk nię- 
tego za czasów Hurki. 


'e<= E R EEE E E E 
Teatr Iwowski w Krakowie. 


„Powrót Taty“, opera-balada w 3 obrazach po- 
dług A. Mickiewicza, ułożył Jan Gołębiowski ; 
muzyka Henryka Jareckiego. 

Henryk Jarecki zdobył już sobie zasłużone imię 
jako kompozytor polski. Jego opery, osnute prze- 
ważnie na tle historyi polskiej, „Mindowe*, „Ja- 
dwiga* i „Barbara Radziwiłłówna* zdradzają wy- 
bitny U ucznia Moniuszki talent kompozytorski i 
dają świadectwo, że sztuka muzyczna polska kwi- 
tnie i rozwija się, Nowy utwór, wystawiony wczo- 
raj po raz pierwszy w teatrze naszym, świadczy 
tylko o nowej a wielkiej zasłudze Jareckiego dla 
muzyki polskiej. 

„Powrót Taty“ opera-balada do słów Mickie- 
wieza w układzie Jana Gołębiowskiego, nie odzna- 
cza się wprawdzie szczególną oryginalnością, ale 
jest swojską i miłą. Opera ta składa się z trzech 
obrazów. W pierwszym widzimy dzieci modlące się 
u stóp krzyża o szczęśliwy powrót ojca. Podpatrzył 
je zbójca i wypowiada refleksye na temat miłości 
dzieci do rodzica swego, przysięgając kupca ocalić 
przed swoją bandą. Drugi obraz przedstawia obóz 
zbójców w górach Worochty. W trzecim wreszcie 
widzimy powrót taty, na którego rzucają się zbój- 
cy. Herszt zbójców wierny swej przysiędze nie po- 
zwala, aby kupeowi spadł włos z głowy. Dzieci 
przestraszone nocnym napadem, tulą się do ojca 
w milezeniu, a wśród dolatującej zdala dumki za- 
słona spada. 

Najudatniejszym i najbardziej charakterystycznym 
pod względem scenicznym jest obraz drugi. Oparty 
na tematach swojskich, daje w całej pełni możność 
odezucia piękności pieśni ludowych. Doskonale uhar- 
monizowana kołomyjka wraz z pięknym chórem wy- 
pełnia ramy miłego obrazu. Przewyższają go za to 
pod względem inwencyi muzycznej obrazy, pierwszy 
i trzeci. W obrazie pierwszym modlitwa dzieci, 
trzymana w tonie Ściśle kościelnym, jest jednym 


Donoszą z Petersburga: 
W nr. 46 rosyjskiego Zbioru praw znajduje- 
my „Najwyżej“ zatwierdzoną uchwałę rady pań- 


szportowe, pobierane w granicach 
cesarstwa, z wyłączeniem gubernij 
Królestwa Polskiego“. 


Jaki obrót weżmie sprawa noweli do ustawy 
o stowarzyszeniach po skreśleniach, jakie ko- 
misya poczyniła w projekcie rządowym? — 
oto pytanie, będące obecnie na porządku dysku- 
syi politycznej w Niemczech. Pewnej odpowie- 
dzi nikt jeszcze dzisiaj dać nie może. Zdaje 
się, że sprawa znajduje się obeenie w okresie 
targów poufnych, — tak przynajmniej sądzić 
można z nagłej zmiany planu prac sejmowych. 

Drugie czytanie noweli odbędzie się dopiero 
w piątek, podczas gdy według pierwotnego 
planu miało się odbyć już Wczoraj. Czyżby 
narodowo-liberalny poseł Oswalt, któremu ko- 
misya poleciła opracować Sprawozdanie — py- 
ta jeden z dzienników — potrzebował na to 
tak wiele czasu? Ze za kulisami odbywają się 
targi, wnosić można 1 Z postawy niektórych 
pism narodowo liberalnych i wolnokonserwatyw- 
nych. 


 gtegrary „owej Reform" 


(Toregramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 26 maja. Projekt adresu hr. Dziedu- 
szyckiego wkrótce ma zostać rozdany członkom 
Izby i przyjść pod obrady Izby poselskiej w cią- 
gu przyszłego tygodnia. 

Praga, 26 maja. Hlas Naroda donosi z Wie- 
dnia: W kołach prawicy parlamentarnej coraz 
częściej daje się słyszeć zdanie, że gdyby z po- 
wodu obstrukcyi Radę palistwa odroczono, rząd 
zamierza zawiesić konstytucyę jak za 
czasów Belerediego: 

Praga, 26 maja. Hlas Naroda donosi, że hr. 
Badeni prosił cesarza podczas ostatniego 
w Peszcie pobytu o dymisyę. Cesarz nie przy- 
jął też prośby i oświadczył, że hr. Badeni po- 
siada zupełne zaufanie korony, 

Z innej znów strony donoszą, że hr. Badeni 
otrzymał od cesarza upoważnienie do rozwią- 
zania Rady państwa i zawieszenia 
konstytucyi celem przeprowadzenia ugody 
z Węgrami. 


Praga, 26 maja. Narodni Listy ogłaszają na- 
stępujący telegram z Wiednia: Namiestnictwo 
czeskie i morawskie wydały nowe instruk- 
cye do rozporządzeń językowych w 
duchu wywodów hr. Badeniego, poczynionych 
w Izbie panów. W instrukcyach tych wydano 

ostanowienia, mocą których rozporządzenia 
językowe obowiązywać będą także u- 
rzędy w służbie wewnętrznej. Takie 
same instrukcye wydać ma wkrótce minister- 
stwo sprawiedliwości. 

Belgrad, 26 maja. Patryarcha ekume- 
niczny odpowiedział dopiero teraz na list pi. 
sany do jego poprzednika przez serbskiego me- 
tropolitę Michała w sprawie nominacyj me- 
tropolity Ambrożego na stolicę biskupią w Ues- 
kuebie. W odpowiedzi tej patryarcha odrzuca 
stanowczo żądanie Serbów. Wynikiem tego bę- 
dzie zerwanie wszelkich stosunków Z patryar- 
chatem, a następnie utworzenie przez Serbię, 
wraz z Czarnogórą, odrębnego kościo- 
ła narodowego. | 

Medyolan, 26 maja. Zarządzona rewizyą kasy 
urzędu akcyzowego w mieście Foggii w yka- 


Wykonanie premiery było zupełnie zadowalnia- 


inteligentnego i wykształconego śpiewaka, I wezo- 
raj utrzymał się na wysokości zadania. Partyę ku- 
pea odśpiewał z powodzeniem p. Bogucki, wro 
lach dzieci korzystnie przedstawiły się panie: Kli- 
szewska, Bohuss i Bronikowska. 

Chóry trzymały się dzielnie, a kołomyjka w dru- 
gim akcie niezmiernie się podobała. Tancerze soli- 
ści pp. Żelska i Solnieki, zniewoleni okla- 
skami, musieli tańce powtórzyć, 

Operą dyrygował osobiście sam kompozytor. Po 
pierwszym już obrazie odezwały się gromkie okla 
ski. P. Jarecki dziękował z swego w orkiestrze 
miejsca, a wtedy oklaski zmieniły się wkrótce w 
wielką dla kompozytora owacyę. 

Publiczności zebrało się nie tyle, ile życzyćby 
sobie należało podczas muzycznej premiery polskiej. 
Nie stawili się nawet ci, którym należało przyjść 
i bogdaj jakimś listkiem wawrzynu uczcić polskie- 
go kompozytora. Możliwe to tyłko w Krakowie, 
aby towarzystwa, skupiające siły artystyczne, przy 
takiej sposobności znaku życją nie dały.  --.CZ. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. — Kraków, 25 maja. 


"70. Pszenica węgierska od —— do ——. 
yto od 6-35 de 6'65. Żyto węgierskie od—'— 
5:50 do 6-25. Owies 
sztowała w tej sprawie 42 radców miej- 
skich. 


iTeleyramy Biura Korespordencyjnego). 


Wiedeń, 26 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej przedłożon0 Sprawozdanie 
komisyi adresowej i wota mniejszości, 

P. Gross protestuje przeciwko postępowaniu 
wiceprezydenta Abrahamowicza w sprawie 
głosowania nad wnioskiem Kaizla, który na- 
zywa aktem gwałtu. Nieprawnem byłu postą- 
pienie wiceprezydenta podczas imiennego gło- 
sowania w Sprawie odczytania petycyi gminy 
Liebeschitz, które p. Abrahamowicz nagle prze 
Trwał, co stanowczo nie uchodzi. Zapomniał wi 
ceprezydent dr. Kramarz 0 tem, co sam 
przyznał, iż przekreślono w stenograficznym 
protokóle złożone w Izbie oświadczenia, Mowca 
stawia kilka wniosków, celem sprostowania 
kilku ustępów w sprawozdaniach z ostatniego 
posiedzenia Izby i żąda nad niemi tajnego gło- 
sowania, a nadto imiennego głosowania nad 
tem, czy się ma tajnie głosować, czy nie. W ra 
zie odrzucenia wniosku o tajne głosowanie żą- 
da imiennego głosowania. Co do meritum rze- 
czy zazuacza mowca, że takie ‘żądania będą 
„odszkedowaniem* dla stronnictw obsti ukeyj- 
nych za odebranie im przerw dziesięciominuto- 
wych. 

P. Sylwester (riemiecka partya ludowa) 
domaga się głosowania nad swoim wnioskiem 
postawionym pod koniec ostatniego posiedzenia. 
w sprawie dokładnego protokołowania zajść na 
ostatniem posiedzeniu. 

P. Funke uważa sposób głosowania nad 
wnioskiem Kaizla za kpiny z parlamentu, 
żąda sprostowania tego faktu w protokole. Do 
maga się nad sprawą tą imiennego głosowania 
i 10 minutowej przerwy. Mowca zapytuje, czy 
sekretarze Izby mieli sposobność przeglądania 


1:— do 10:—, Tatarka od 7:—- do 8:—. Proso 
Fasola od 8-— do 12—. Ja- 


1-80 do 2-—. Jaja za kopę od 1-— do 1:20. 
Spirytus na 
0 


. 
p="sfeg 


Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —— do ——. Ko- 
niezyna nasienna biała od —— do ——, Ko- 
niezyna nasienna czerwona od —— do ——, 
Kukurudza od —— do ——. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
——, Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— do ——. 


a 


Ostatnie wiadomości. 


Najświeższy telegram wiedeńskiego Biura 
korespondencyjnego z Rzymu powtarza nader 
sensacyjuą wiadomość za rzymskim dzienuikiem 
Osservatore Romano, jakoby „car Mikołaj” 
w poczuciu sprawiedliwości dla wszystkich 
swych poddanych, a więc i dla unitów. na- 
kazał, aby mie prześladowano ich z powolu 
ich wyznania, lecz pozostawiono im wolność 


zachowania własnego obrządku. 
Niespodziewana ta wiadomość miałaby olbrzy - 
mie znaczenie, gdyby tylko się sprawdziła. Nie 
jednakże nie zapowiadała podobnego zwrotu 
polityki wyznaniowej w Rosyi, to też wiado- 
mość ta wymaga oczywiście sprawdzenia. Nie 
biorąc za nią Żadnej odpowiedzialności wobec 
czytelników, podajemy ją za organem włoskim, 


stwa, „kasującą wszelkie opłaty pa- 


zała brak 354.000 lirów. Prefektura ząare- 


:|noszącą się do jej warunk 


tego protokołu i stawia w tej sprawie wniosek, 
nad którym domaga się także imiennego głoso- 
wania. 

P. Scehoenerer uskarża się, że kilkakro- 
tnie prosił uniżenie o głos, a tylko przywołany 
za to został do porządku. Mowca nie pozwoli 
na takie bezprawie czeskich i polskich wicepre- 
zydentów. 

Wiceprezydent Abrahamowicz 
mowcę do porządku. 

Schoenerer mówi dalej, wśród strasznego 
hałasu. 

Wnioski Grossa, Funkego i Sylwe- 
stra zostały dostatecznie poparte. 

Po kilku uwagach wiceprezydenta Abrahamo- 
wicza odnoszących się do zgłoszonych wniosków, 
obejmuje Kramarz przewodnictwo i zwraca 
się przeciw wywodom pos. Grossa, zaznaczając, 
iż wykreślanie obelżywych wyrażeń z protokó- 
łu zarządzał także swojego czasu prezydent 
Chlumecky. Jeżeli jednakże Izba Życzy sobie, 
aby uzupełniono pod tym względem protokół, 
to biuro poweźmie odpowiednią uchwałę. Czy 
jednakże skorzysta na tem powaga Izby, gdy 
wszystkie w  roznamiętnieniu wypowiedziane 
wyrazy dojdą do wiadomości publicznej, należy 
wątpić. Co do głosowania nad $. 62 regulaminu 
Izby, powołnje się mowca na Cblumecky'ego, 
który kilkakrotnie zapytywał Izbę o sposób in- 
terpretacyi regulaminu Izby. (Żywe oklaski na 
prawicy.) 

Następnie odrzucono 192 głosami przeciw 85 
wniosek pos. Grossa o tajne głosowanie. Te- 
raz przystąpiono do imiennego głosowania nad 
wgioskiem p. Grossa, który żąda, aby, gdy nie 
słyszano pytania i enuncyacyi prezydenta przy 
głosowaniu nad wnioskiem pos. Kaizla, uważa- 
no uchwałę Izby co do $. 62 regulaminu obrad 
za niebyłą. 

Wniosek ten odrzucono. 

Następuje imienne głosowanie, czy nad dru- 
gim wnioskiem pos. Grossa ma się odbyć tajne 
głosowanie. Wniosek o tajne głosowanie odrzu- 
como. 

Drugi wniosek Grossa odrzucono w imien- 
nem głosowaniu. 

Wniosek o tajne głosowanie nad trzecim 
wnioskiem Grossa odrzucono w imiennem głoso- 
waniu, następnie odrzucono sam wniosek rów- 
nież w imiennem głosowaniu. 

Odrzucono również wniosek Steinwende- 
ra o zamknięcie posied zenia. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń, 26 maja. Dzisiaj przed południem 
otworzył minister kolei żelaznych Gutten- 
berg sesyę rady kolei państwowych 
przemową, w której wyrazil życzenie, aby wy 
niki rozpraw nowej rady kolei państwowych 
przyczyniały się zawsze do trwałego popierania 
kolejnictwa austryackiego. Minister zwrócił uwa- 
gę na znaczne rozszerzenie składu rady kolei 
państwowych przez przydzielenie jej bardzo wa- 
żnej dla produkcyi austryackiej grupy interesów, 
mianowicie górnietwa. Minister zaznaczył, iż 
usiłowań różnych iunych grup, w celu uzyska- 
nia reprezentacyi bezpośredniej, rząd nie mógł 
uwzględnić, albowiem działalność rady stałaby 
się tym sposobem zanadto uciążliwą. Rząd je- 
dnakże zwrócił szczególną uwagę na takie kor- 
poracye i gałęzie przemysłu, których interesy są 
ściśle złączone z kolejnictwem. 

Po wyborze komisyi zamknięto posiedzenie. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się 28 b. m. 

Wiedeń, 26 maja. Minister spraw zagranicz- 
nych hr. Gołuchowski, powrócił wczoraj 
wieczorem z Budapesztu. 

Berlin, 26 maja. Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu odrzucono 141 głosami przeciw 65 
wniosek socyalistów, dotyczący $. 100 przedło- 
żenia o rzemiosłach. Paragraf ten, traktujący o 
kasach cechowych, przyjęła następnie Izba w 
osnowie komiByl. l 

Rzym, 26 maja. Widocznym jest już napływ 
ohcych z powodu odbyć się mającej kanoniza- 
cyi błog, Fourniera i Zaccariona. Do 
kościoła św. Piotra wydanych będzie 30.000 
kart wstępu. Dla ochrony przed mogącym wy- 
buchnąć pożarem założono w tymże kościele po- 
trójny wodociąg. Urządzono także na wypadek 
paniki, która byłaby w danym razie straszna, 
gdyż tylko troje drzwi prowadzi na zewnątrz, 
rodzaj przejścia od tronu papieżowego do skle- 
pień pod kościołem. © 

Bukareszt, 26 maja. Po zimnej kąpieli i 
wstrzykiwaniu polykarpiną, stan zdrowia na- 
stępcy tronu polepszył się trochę, lecz niebez- 
pieczeństwo jest zawsze jeszcze grożne. 


Grecya i Turcya. 


Wiedeń, 26 maja. Z Aten donoszą do Polit. 
Corr. że istnieje zamiar zgromadzenia tamże 
7000 do 8000 żołnierzy dla stłumienia wszel- 
kich możliwych niepokojów, skierowanych prze- 
ciw porządkowi prawnemu. Pomimo, że agitacya 
przeciw następcy tronu trwa ciągle i że 
nawet samego króla opinia publiczna nie oszczę- 
dza, panuje przekonanie, Że ewentualne, przeciw 
dynastyi skierowane demonstracye uie przekro- 
czą rozmiarów zwykłych demonstracyj ulicznych. 
Prawdopodobnie także nie przyjdzie do zamia- 
nowania wojskowego gubernatora dla Aten z 
nadzwyczajnemi atrybucyami, co z wielu stron 
doradzaję królowi patryoci, obawiający się o los 
dynastyi, a to dlatego, że król Jerzy ma wstręt 
do wszelkich kroków, których charakter kon- 
stytucyjny mógłby być w wątpliwość podany. 

Wobec silnego antydynastycznego prądu oma- 
wiana już dawniej możliwość ustąpienia ga- 
binetu Rhallisa staje się coraz prawdopodo- 
bniejszą. Z wielu stron wyrażano Życzenie, aby 
Rhallis ustąpił miejsca człowiekowi, którego 0 
sbistość dawałaby rękojmię utrzymania publi 
cznego Spokoju. Z silnym naciskiem poczynione 
przez niektórych posłów, a w pierwszym rzędzie 
przez posła rosyjskiego Onou, przedstawienia 
co do fatalnych skutków, jakieby dla Grecyi 
wynikły z rewolucyi, spowodowane były spo- 
strzeżeniem , że gabinet obecny nie rozwija na- 
leżytej energii wobec knowań antidynastycz- 
nye . 

Konstantynopol, 26 maja. Wczoraj po konfes 
rencyi ambasadorów wręczono Porcie notę, od- 
ów poko- 
owych. Nota wyraża najprzód podziękowanie 
za zawieszenie kroków nieprzyjacielskich, — 
stwierdza następnie, że ambasadorom polecono 
pośredniczyć w rokowaniach pokojowych i za- 


wzywa 


Nr. 119. 3 


wiera co do tychże następujące ogólne zasady: 
Porta uprawnioną jest do żądania: 

1. Aby granica została uregulowaną, tak ze 
względu na napady band rozbójników na tery- 
toryum tureckie, jakoteż ze względów strategi- 
cznych. 

2. Do otrzymania odszkodowania pieniężnego, 
któreby jednak odpowiadało rzeczywistym ko- 
sztom i stratom, poniesionym przez Turcyę, ja- 
koteż gile finansowej Grecyi — i 

8. Aby, jeśli przyjdzie do odnowienia ukła- 
dów, które skutkiem wojny przestały obowią- 
zywać, nie mogły one rozciągać się na udzie- 
lone swego czasu Grecyi przez mocarstwa przy- 
wileje. 

Konstantynopol, 26 maja. Na podstawie spra- 
wozdania konsulów z Volo o możliwem zaję- 
ciu przez władze tureckie towarów w tamtej- 
szym urzędzie ełowym, ambasadorowie poczynili 
u Porty przedstawienia, mające na celu za- 
strzeżenie co do uszanowania zagranicznej wła- 
sności. 

Konstantynopol, 26 maja. Spełniając żądanie 
Grecyi, co do przyspieszenia rokowań pokojo- 
wych, zgodził się rząd niemiecki bez za- 
strzeżeń na notę zbiorową, zawierającą 
aprobowane przez mocarstwa warunki po- 
koju między Grecyą a Turcyą. 

Londyn, 26 maja. Wczoraj miała być wręczoną 
odpowiedź mocarstw na notę turecką, 
zawierającą warunki pokoju. 

Londyn, 26 maja. Times donosi z Aten: Tu- 
taj objawia się znowu nieprzyjazne usposobie- 
nie przeciw osobom, którym przypisują odpo- 
wiedzialność za klęski, poniesione podczas woj- 
ny Obiega pogłoska, że rząd zamierza ustano- 
wić komisyę śledczą. Oskarżenia są przede- 
wszystkiem skierowane przeciw ŒEthnike He- 
tairia. 

Rzym, 26 maja. Do Brindisi przybył okręt: 
wiozący ochotników, którzy służyli w legii puł- 
kownika Bertheta, przeważnie socyalistów i 
anarchistów, Okręt ten eskortowały dwa torpe- 
dowce greckie. 
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Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wal. 
g ] S austr. 

Wiedeń, dnia 26 maja 1897. "=p 
Zjednoczony dług w papierach . .| 10i| 95 
Zjednoczony dług w srebrze . . -|.101| 95 
Austryacka renta złota . . . . „| 122] 95 
4% austryacka renta (marcowa). „| 100] 85 
4% węgierska renta złota . . . . 122| 80 
4% węgierska renta koron. . . | 99| 85 
kkcye banku austro-węgierskiego . 955| — 
cza kredytowe . . . . . . .|361| 25 
Londyn 1; . £ aem eo G21 LIOAGU 
Banknoty banku niem. za 100 m. . | 58| 60 
20 marek . . . . . . . J e! 11 %2 
20-frankówki za sztukę . . . . | 9| 52 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 45| 35 
Dakaty austryaekie . . . . . .| 5] 65 


Wiedeń, 26-g0 maja. Ruble 127:—. Cena naf- 
ty 17:—. Spirytus gotowy 16:30. Żyto na wio- 
snę 6:27. Pszenica na wiosnę 7'63. Owies na 
wiosnę 5'61. 

Wiedeń, 26-50 maja. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
97:80; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:50; 
4% listy banku krajowego 97:50; 47,4% listy 
banku Kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:30; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-50; 
Akcye Karola Ludwika 315:25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 28675; losy z 1554 na 250 złr. 
154*50; losy z 1860 na 500 złr. 145:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158'50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 193:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 3862'—; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. —'—; Landerbank na 200 
złr. 259-—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 954. 

Berlin, 26-g0 maja. Godzina 2 minut 80 po 
poł. Austryackie kredyty 2271:25 mrk. Austryac- 
ka złota renta 10460 mrk. Austryacka srebrna 
renta —— mrk. Węgierska złota renta 104:30 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:80 mrk. 
Austryackie banknoty 170:55 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
216-90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 66:80 mrk. 
| Á 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
o A AB i z, 


Rubryka „Nadesłane'' nie pochedzi ad Re- 
dakcył, ktora też Żadnej edpowiedzialności za 
sią sie przyjmaje. 


Bank galicyjski 
dla handlu i przemysłu 


powołując się na obwieszczenie swej Rady Za- 
wiadowczej z dnia 25 sierpnia 1896 roku przy- 
pomina pp. posiadaczom akcyi Banku dawniej- 
szych emisyi, że: 

Na pedstawie statutu Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, zatwierdzone- 
go reskryptem wysokiego ©. k. ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 26 stycznia 1887 
l. 464, — sztuk 940 akcyi zakładowych tegoż 
Banku emisyi 1881 zostały zredukowane na 20 
złz. w. a. z tem, że za każdych 10 takich 
akcyi wydaną będzie 1 akcya Banku galicyj- 
skiego dla handlu i przemysłu nowej emisyi na 
200 złr. w. a. (978 — 1) 

Gdy część posiadaczy wspomnianych akcyj 
cmisyi 1881 takowych dotąd do wymiany na 
akcye Banku galicyjskiego dla handlu i prze- 
mysłu emisyi 1896 z kuponem 1 lipca 1897 
roku nie zgłosiła, przeto wzywa się tych po 
siadaczy, by zamiauy.tej dokonali w jak maj- 
krótszym czasie w kasie Bauku (Kraków, Ry- 
nek 25). s 

Zwraca się przytem uwagę posiadaczy akcyj 
do wymiany powołanych, że wspomniana kasa 
na żądanie podejmuje się także bezpłatnego 
pośredniczenia nomiędzy posiadaczami takowych, 
by umożliwić skompletowanie tychże i wymianę 
dawnych akcyj na nowe akcye emisyi 1896. 


Proszę 


wazędzie i zawsze ządać TUTEK (Gilx) z fabryki „POLONIA Rudolfa Herliczki 


w Krakewie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały. 


BK Nowy cennik tyche tutek opułoiz wżzatmaie pwmaęą 1 jest wras m 


próbkami darmo do nabycia TR 


NOWA REFORMA. 


i«raków, 27 Maja 1897, 


kład fortepianów gskarmonij W. 


nowe i stare na spłaty 
Kołowce Dwu - letnie poręczenie 
bez podwyższenia ceny. 970 1 10 
Sśchmierha , Wiedeń, 
V., Hunds'hurmerstrasse 112. 
= kawaler, z ukończonemi 
Chemik, studyami i świadectwami 
z kilkuletniej praktyki cukierniczej, po: 
szukuje posady w zawodzie cukrowni- 
czym lub innym odpowiednim. — Zgło: 
szenia pod lit. A. T. 977 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 97713 


UCZEŃ 


z ukończoną I-szą klasą gimnazyalna 
znajdzie umieszczenie w handlu firmy 
Józefa Popiel i Spółka w No- 
wym Saczu. 895 9 0 


Farby olejne Lakiery na kapelusze 


do użycia gotowe — we wszystkich | czarne, niebieskie, bronzowe, 
kolorach. zielone, żółte i bezbarwne, na 
wagę i we flaszeczkach. 


Glazury bursztynowe | Farby do farbowania materyj 
DO PODŁOG. Farby do piór. 
Farby Środki do czyszczen, sukien z plam, 


i Srodki przeciw molom 
spirytusowo-lakierowe 


i muchom. 
do podłóg 


firmy Christof Schramm 
wysychające w jednej godzinie. | 


W. Barahasza i W. Wawrzyckiego 


Reim i Spółka, 557.12 A-B. Kraków, cero o 


Aparaty do filtrowania 
y 
do robienia wody sodowej. 


Środki przeciw szezurom i myszom. | DO ROBIENIA LODÓW. 
Ceraty, Linoleum, Rogóżki, Chodniki. 
EEE <a] 


Kraków, Rynek gł, L. BB, so 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty. 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
jprzy wicy św. Anny L. 5 


poleca śniadania, obiady i kola- 

cye czysto, zdrowo, smacznie i na 

maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 


Publiczności. 
Z głębokim szacunkiem 


95120 Jan Bielawski. 


Rowery 


(pneumatic) Model 1597, 


enach najumiarkowańszych: 


- inka c 


Środki do desinfekcy. | Cement, Gips. 


Wapno hydrauliczne. 
Płyty izolacyjne. 


Antimerulion—Garbolineum, 


Tektury smołowe 
DO POKRYWANIA DACHÓW. 


Śmołowiec gazowy i drzewny. 
F'arbvy na dachy. 


Farby d fasad. 


wody. 
Aparat 


942 10 


Lodownie pokojowe, 
MASZYNKI 


k g D R ata Er eT ta. | latarką, dzwonkiem i narzędzia 
d cznie coret. wykształcony, 50 lat llczący, pozosta- 
Od dnia 1go października 1897 r. f :ządca poszukuje posady od 1 lipca b. r. Ekonom ay na, poskdzie TAO (gwarancya 1 rok), za 120 złr. 
do wynaj ecia KU także miejsce rachmistrza lub kontro- j brach Klemensa hr. Dzieduszyckiego 12 lat, po Przybory do rowerów i dzwonków 
r i x ; ' lora. S. H. poste rest. Krzeszowice. 949 5 25 | szukuje posady. Zgłoszenia: J. G.. Soko- lektrycznych Ak. 
na pierwszorzędną restauracyę, kawiarnię, skład towarów, biuro łów koło Stryja. 909 8 10 e yczny 576 25 25 


męskie, damskie i dziecięce, baweł- 

niane. imitacye skóry, Fil d Ecose 

i jedwabne, gładkie oraz ozdobnie 
wyszywane, polecają : 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek, L. 7. sio s s 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche 
bóle, inflnenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające 

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 cent. za słoik. 

Dostat można w aptekach: K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie, ulica Flo- 
ryuiska , Dyonizego Matuli w Pod- 
górzu, P. Mikolascha w Lwowie, 
twizież wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


lub lokal klubowy 


pierwsze piętro w Rynku A-B, 

składające się z 3ch dużych salonów i 3ch e. S pokoi, 
2ch przedpokoi, kuchni i -przynalężytości. 

Wiadomość w Biurze Ogłoszeń, ulica Wiślna Nr. 7. 


RWRRRKKKKKIRKKKKKKKIKKRKKAKKKKY 
Pora kąpiel owa Stacya kolejow., 


weree TWONICZ iex 


końca września. uw w graf.: Iwonicz. 


Zakład zdrojowo-Xąpielowy i klimatyczny, 
położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m., poleca swoje 
szczawy słono- i żelazisto = jodowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacyc. 

Na sezon 189% przybywa jeden dom mieszkalny, urzą- 
dzony podług najnowszych wymogów, oraz kilka gabinetów 
hydropatycznych. 

Cały Zakład oświetlony elektrycznie. 

Ceny mieszkań do dnia 20 czerwca i od dnia 20 sier- 
pnia znacznie niższe. 

Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem 
przesyła bezpłatnie 

Dyrekcya Zakładu zdr. kąp. w Iwoniczu. 

Wody i przetwory zdrojowe iwoniekie są do nabycia 

w składach wód i aptekach. 938 3,8 


KKAKKAKRKKRKKKKKKNIKKKKKKKKNK 


: EGIESTÓW w Galicyi nad POPRADEM 


kolej, poczta, telegraf w miejscu. 


Najsilnicjsza szczawa żelazista. Pora kapielowa trwa od 20 maja do 
końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


WODA ŻEGIESTOWSKA —_ —.... 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Lekarz ordynujący Dr. Wł. Chojnacki, astystent chorób kobiecych. 


979 13 


XKXKKKKKKAKKKNKKKKKKK 


850 11 20 


KRRKKNKKRKNANRWIIINKAIJENYK 


prowineyi wyżej 


[427 towarów bławatnych 


Ww. SEEWECNEWWECZ 
Kraków, ul. Floryańska, L. 17, 


5 złr. wysyłam opłacone, 


ny, Batysty, Muśliny, Lewantyny 


pO cenach konkurencyjnych. 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. — Zanmiówienia z 


Y, Oksforty i Płócienka, 


poleca na sezon obecny najświeższe I w wielkim wyborze 


Materye wełniane czarne i kolorowe 


P Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą |© 
o 
== £ HERBATĘ ROSYJSKA;3 
= J zbioru majowego amatorom tejże poleca hamdel v 
» 
— p w.ADAMOWICZA.|, 
— w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 79 33 0 = 
z îm > a 
cu GR + = I funt „Familijnej* bardzo dobrej „kz k 1.40 a 
= O w H 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak, najlepszej 2.50] a, 
B= RZ N m „1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50! © 
—— i * 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20| € 
A Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . 5 9.50] ** 
<< ad 
Za © 
=" o Kto chce krój mieć do figury, 
pear Przedniej sorty garnitury, 
= Garnitury przedniej sorty, 


Dobre sukna, mocne korty 
Czy to wiosną, latem, w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie. 
D się bardzo łatwo 
W sposób tani siebie z dziatwą. 
Obstalunki też przyjmujem 
I sumiennie wykonujem. 
Towar ładny wyśmienity, 
Czysta wełna, aksamity, 
I jedwabną nicią szyte, 
Modna, zgrabne, znakomite, 
Strój poranny, spacerowy, 
Na wizyty i balowy. 
Jednem słowem — mody bóstwo — 
W magazynie mamy mnóstwo. €75 17 20 


Grand Magazin Au prix fixe 
Kraków, ul. Grodzka, L. 3, E piętro. 


A 4 MA 
0000000660: © 3000000600 


Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny, e 
tudzież wziewalnia. ê 


JAWORZE (Ernsdorf) 


obok Bielska, Ślązk austryacki. 


Kto 


eli*e przy kupnie 


ilampasów 
oszczędzić sporo pieniędzy 3$ 


niech zażąda 
najmowszych wzorów 
od firmy 8515 6 


Erstes Ostdeutsche Tapeten- 
Versandt-GeschAft 


Gustaw Schleising 
W Bydgoszczy (Poznańskie) 


dostawca książęcy! łoiiów. Rok zał. 1868. 

Przewyższają one szczególnie w tegoro- 
cznej porze nadzwyczajna taniością i zdu- 
miewa pięknością wszel. ie inn». Na żą- 
danie warta sią takowe wszędzie opłatnie. 


Tapety naturell od 5 et. za zwól. 
Tapety złote od 10 ct. za zwój. 


(Zwaj tipety pokrywa powierzchnię około 
s _) metrów). 
æ Frzy zamówieniu tapet pożądane jest 
| polanie ceny stosownie do życzenia. mg 


PETE | 
Stacya kolejowa (2 godziny od Krakowa), pocztowa 
i telegraficzna. 


Lekarz kierownik: Dr Ludwik Jekeles, 


były sekundaryusz e. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu; 

były uczeń prymar. Opolskiego we Lwowie, tudzież 

prof. Krausa, Limbeeka, Schanty, Winternitza, Hof- 
mokla i t. d it. d. w Wiedniu. 


aj 


8 Bliższych wyjaśnień udziela rządowy in- 
: Spektor zdrojowy KarolForner. 894 8 25 
OBO 


0034 C 060060000000000606 


Dostać mużna prawie wsz 
habdlu kolonialnym | łakoci. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


zaait w Cuklerni 
74 38 52 ' 


Trzemeski, fotograf we Lwowie 


do negatywów i pozytywów. Pró- 


> i „„ | „Nowej Reforny." 538 5 SCK | 
by na żądanie wprost. YTL 2 8 | E A NOAEZEENRAONE 3 E = Jk 
(i c= Ez EH s S = 
} a e] — re 
„Warszawska Pracownia Gorsetów à la Sirbne"| $|& s233; |i: 
Q2 BE a = 
ulica Szewska, L. 21, I piętro, l 25-23 =|J.s E 
poleca wielki wybór najmodniejszych bardzo wykwinit- BEz > 5 z” S: S F =jéz 
mych gorsetów, wykonanych według tegorocznych nowych EFG 5 „Z 8 EJ E 2 z = 
modeli paryskich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych. zz E TEED E| Š=- 5 9 
j $ iràng“í | c s"2 „SEJ45 5 
Warszawska Pracownia Gorsetów „à la Sirene' Tat FEFFE E 
w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, IL piętro. = Š R2cO2 5 = 
Przy zamówieniach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni: 1) objętość gor- SE JE sSZSEZ 4% g 
su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 504 23 0 =~ PE ie Ślię 5 
POOOOOOOODOOOWOWOKIOOOOOOOOKZ | |E ielai 
ske 
È | "NOBEL 
| PESZCE oną 


FoS 
X 


2 rodzaju źródłom zagranicznym. 


mechanik i optyk w Mrakowie, 


wyr 9. 


gwm wea) 000.000 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


po możliwie niskich cenach poleca 


Józefa Poplel i Spółka 


w Nowym Sączu. 


Egzaminowany maszynista i palacz, 
żonaty, z dobremi rekomendacyaimi i długoletni: 
praktyką, wykonujący wszelkie naprawy ma aszyn, 
poszukuje odpowiedniego zajęcia, Paskawe oterty 
pod adresem R. L. 34 przyjmuje Administracya 

96: 


poszukuje zdolnego 


retuszera 


49039 9690300204 9000009 


Swoszowice pod Krakowem $ 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowu oddalone, 
stacya kolei państwowej, z naj wygodniejszą komunikscyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną resimuracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym sl.utkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 
Zdroje swoszowiekie co do siły i skuteczności dorównuja wszelkim tego 


CIEPLICE 
TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczana od 27—319 R. na Wę. 
grzech, w Małyel Karpatach, 20 minut drogi 
od stacyi Tepla Trenesin-Teplitz. Kąpiele wan- 
nowe, basenowe i natryski wzorowo urządzone, 
skuteczne w artrytyżmie, reumatyzmie, cier- 
pieniach nerwowych, obwodowych i central- 
nych, cierpieniach skóry, obrażeniach kości itp. 

Do masażu personal wycwiczony. Mieszka- 
nia od 50 ent. do 3 złr. za dobę. Lecznica, 
teatr, kcnierty. Kuchnia wykwintna. W oda 
do picia z górski¿h źródeł. 


Sezon od 1 maja do konca września. 


W maju i wrześniu za 3 złr. mieszkanie 
istół, Wyrekcya kąpielowa rozsyła 
prospekty bezpłatnie. Broszura Dra Fi- 
lipkiewicza do nabycia w caniau yai 
księgarniach. 33 528 


T 


Kredyt osobisty 


od 500 złr. w górę wyrabia 


Lekarz zakładowy wykonuje mięsiemie i elektryzowanie pia hA naj- 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 5 0 


SOKIOKIOIGIOKIIOKOOKIIOKOIOIOIOKKIOIIDIDAOOKA 


= K. Zieliński 


67 28 0 


a | Rynek główny, Linia A—B, 39, 


| poleca 
instrumenty miernicze, 
| lornetki teatralne i po- 
MA | lowe, okulary, cwikiery, 
JĄ | ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów chemicznych. — 


s pri > tą | Aparaty 2 pady czne le- dyskretnie 939 35 
zwonki elek-| $ arskie, baterye lekarskie z prą- 
tryczne, | dem stałym, pia wik ame- į Eb. K r a m er s 
i yi 2h adi 
telefeny, gro- {£| Wszelkie reperacye ofi zamówie- KORA przez władzę autor. agencya 
mozwody. CS4 nia wykonuje bezzwłocznie. Buda pesz t, Csokonay-utcza 10. 


EF Ciągnienie już I, I5 czerwca, 14 lipca i t. d. TEE 


franków w złocie 
E TE |] 


i wygrane frk. 300.000, 60.000, 25.000, 20.000, 10.000 i t. d. 


Polecamy następujące, nader korzystnie zestawione grupy losów, które au nastręczają sposobność, 
za mierna splatą miesięczną więcej losów naraz zakupić, przyczem kupujący zaraz po złożeniu pierw- 
szej raty bierze udział we wszystkich ciągnieniach i staje się wyłącznym właścicielem wygranych. 


Główne wygrane: Rocznie 17 ciągnień. 


< 
Rocznie 17 ciągn. : 
1. czerwca |. maja 


Fr. 600.000 Fr. 80.000 |] 2 $Rrec. 40O frank. 10s państw. |14. lipa (5. czerwca 
„ 300.000 , 60.000 $ 1 Z% Serbski los LOO frank. A ki" ua Ew 
„ 25.000 „ 20.000 1 włoski los czerw. krzyża 2. (stop. 15. rý i 
„ 10.000 Lir. 35.000 L los dobrego serca. 14. stycznia 1. grudnia 
ir. 20. A 1. lutego 1. lutego r 
z i 4 as Te 4 losy oddajemy I. kwietnia 15. to 
> É pmm 5 s 14 kwietnia. 
l SF w 30 miesięcz. ratach po 5 zir. BE e nom 
R LC) e e 
Główne wygrane: Rocznie 16 ciągnień. n Tinni ioa 
JU ; I1 2% serbski los 100 frank. ag 
f Fr- 100.000 Fr 0000] 1 wołOSKi los czerwon. krzyża |" Ap Ee A 
» 75000 , 30000 È 1 los dobrego serca 14. iipca Re. 
40.000) "NSE PAR 1 serbski los (tytoniowy)- ój vraa 2 listopada 
Lir. 20.000 Zł. 18.000 Í ANTA? styczni 
Te 4 losy oddajemy 2. styc ycznia 
ZŁ 10,000 it. d. EF 27 de tac BO 2 2ł I. lutego 15. lutego, 
w maiiesięcz. ratach p r. TĘ SSR WR 
i © o aa 
Glówne wygrane: Rocznie 14 ciągnień. Rocznie (6 ciągnień: 
g E 1 austr. los czerw on. krzyże ą 
z EE „000 franków 1 węgierski los czerw. krzyż M. stycznia p RE: ag 
a 1l wioski los czerw. krzyże l pe” 
6I , 30.000 li 1. lut 1. sierpnia 
61 „ 15.000 irów I1 serbski los państw. z r. 18 388 15, E i. września 
30 „ 30.000 zir. 1 węgierski los bazyliki L marca b , 
23 „ 20.000 ẹ 1los węgierski dobrego Serca. w 3. w 
109 „ 15.000 „ Te 6 losów oddajemy 1. maja 15. paździer. 
26 „ 10000 _ „it. ug” w 28 miesięcz. ratach po 3 zir. PĘ |_| r 2- intop 
T M A L A 


BE$ Każdy los musi być wyciagniętym. Już po złożeniu pierwszej raty ma ku- 
pujacy zupełne prawo do wygranych, które mn i podczas splaty rat wypłacone będa. 
Przy zamówieniach upraszamy o nadesłanie pierwszej raty i 20 ent. na porto przekazem, dalsze raty 


czckami pocztowemi 952 25 
Wszelka korespondencyę załatwia się w języku polskim. 
DOM BANKOWY F Przekopy 
a Wany Fischl & Bondy w Pradze, "x: 


a 2: 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


